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C O  WY  NA TO?
Utarł się dosyć osobliwy obyczaj, którego cechą charakterystyczną 
jest potakiwanie, popieranie, chwalenie, ewentualnie milczenie, jeżeli ktoś 
jest przeciwny. Czasem się zdarzy, że uczestnik jakiejś dyskusji ma do po­
wiedzenia coś, co nie byłoby całkiem gładkie, co nie byłoby stuprocento­
wym popieraniem. Wtedy stokrotnie przeprasza, że zabiera głos, że nie 
chciałby nikogo urazić, nie chciałby być źle zrozumiany, ale jednak ośmie­
la się 'zapytać, czy... bo on trochę inaczej na daną sprawę patrzy. A prze­
cież mamy prawo do wypowiadania własnych opinii. Mamy również prawo 
do... mylenia się, ale wtedy niech pomyłka zostanie udowodniona; jeśli zaś 
mamy rację, niech zostanie przyjęta i zastosowana. Bez możliwości wypo­
wiedzenia niezależnego sądu nie ma szczerości dyskusji, bez szczerej dyskusji 
nie ma postępu w dojściu do porozumienia.

Wychodząc z takich założeń zabieramy w różnych sprawach glos, szczegól­
nie w tej właśnie rubryce naszego czasopisma, aby sygnalizować to, co w 
naszym zrozumieniu jest nieprawidłowe, by wywołać dyskusję, szukać roz­
wiązania problemów. W lutowym zeszycie poświęciliśmy tę rubrykę dwu 
konkretnym przypadkom niewłaściwego postępowania rzymskokatolickich 
księży. Przypominamy, że chodziło o sprawę niedopuszczenia ewangelika 
do sprawowania funkcji ojca chrzestnego a dopuszczenia bez zastrze­
żeń osoby niewierzącej i niepraktykującej (o czym ów duchowny wiedział), 
ale formalnie ochrzczonej w Kościele katolickim. Drugi przypadek dotyczył 
niedopuszczenia do podobnej funkcji kobiety, wierzącej i praktykującej ka­
toliczki, której mąż i dzieci były ewangelikami.

Nasz artykuł był jedną z przyczyn, które skłoniły ks. prof. Romana Foryc- 
kiego do stwierdzenia, że „Ostatnio w prasie chrześcijańskiej prawie nie 
spotyka się artykułów i wypowiedzi poświęconych ekumenizmowi. Tu i ów­
dzie potrąca się o Kościół rzymskokatolicki, widząc tylko jednak jego błę­
dy’* („Biuletyn Ekumeniczny” 1977 nr 2/22, wyd. Komisja Episkopatu d.s. 
Ekumenizmu, Warszawa). Autor działu „Z prasy chrześcijańskiej” w „Biu­
letynie Ekumenicznym” musiał niedokładnie czytać „Jednotę”, bo sześć 
kolejnych numerów (od 10/76 do 3/77) zawiera po kilka artykułów poświę­
conych ekumenizmowi, przy czym taki charakter ma k a ż d y  tekst w ru­
bryce „Co wy na to” (poprzednio „Naszym zdaniem”). W artykułach tych 
wcale nie „potrąca się o Kościół rzymskokatolicki”. Przeciwnie, „potrąca się” 
różne kąty na własnym podwórku.

Ks. prof. R. Forycki stwierdza, że: „Uwagi podane w Jednocie nie są ścisłe. 
Przede wszystkim porozumienie w sprawie chrztu między wymienionymi 
Kościołami w Polsce nie zostało jeszcze formalnie doprowadzone do końca; 
nie chcemy przytaczać tutaj powodów opóźniających tę sprawę, by nie wcho­
dzić w polemikę. Po drugie nie jest prawdą, że Kościół katolicki dopuszcza 
bez przeszkód na rodziców chrzestnych ludzi deklarujących się jako ateiś­
ci, choćby nawet byli ochrzczeni w Kościele katolickim (...) Aktualne prze­
pisy Kościoła zezwalają na dopuszczenie jednego z rodziców chrzestnych 
innego wyznania chrześcijańskiego, z tą różnicą, że poręczenie i odpowie­
dzialność za katolickie wychowanie dziecka podejmuje drugi partner — ka­
tolik. Jeżeli w jakiejś parafii postępuje się inaczej, należy to złożyć na karb 
nieświadomości przepisów ze strony duchowieństwa lub osobistego niechęt­
nego nastawienia danego duszpasterza. Wypadki jednak takie zdarzają się 
we wszystkich Kościołach chrześcijańskich.”

Otóż chcemy stwierdzić, że nasze uwagi b y ł y  ścisłe. Komisja złożona z ofi­
cjalnych przedstawicieli obu Kościołów doszła do zgodnego wniosku o uz­
naniu ważności chrztu w obu Kościołach. Do następnej sesji rzeczywiście nie 
doszło i chętnie dowiedzielibyśmy się dlaczego. Jeśli chodzi o Kościół re­
formowany, to nie ma przeszkód. Następnie, dwa podane przez nas przy­
kłady zostały wzięte z życia, a nie wyssane z palca. Interesowała nas w da­
nym przypadku praktyka a nie teoria, i nie teorię krytykowaliśmy. Zdaje­
my sobie sprawę, że często zachodzi rozbieżność między przepisami a prak­
tyką i dlatego pokazujemy konkretne przypadki, aby praktyka zbliżała się 
jak najbardziej do teorii. Dobrze się stało, że ks. R. Forycki wyjaśnił, jakie 
są przepisy w kwestii udziału osoby innego wyznania w rzymskokatolic­
kim obrzędzie chrztu, dzięki czemu będzie można pouczyć nieświadomego 
przepisów duchownego.

G O  W N U M E R Z E ?
W ydarzeniem w świecie luterańskim  
było VI Zgrom adzenie Światow ej 
Federacji Luterańskiej, n a  którym  
zebrali się przedstaw iciele Kościo­
łów  z całego św iata. Omówienie 
Zgromadzenia, jego przebiegu i w y­
ników zamieszczamy n a  s. 5.
Na sąsiedniej szpalcie, w  rub ryce  
Co wy na to? polem izujem y z za­
rzutam i braku  ekum enicznych m a­
teriałów  w  prasie ewangelickiej.
W kazaniu  pt. Znałem człowieka..» 
(s. 3) B arbara S tah l podejm uje 
trudny  tem at sensu cierpienia w  
związku z trzykrotnym  NIE w obec 
próśb ap. Paw ła. S taw ia py tan ie : 
„Na ile i jak  dalece jesteśm y uw ra­
żliwieni n a  św iat i w idzenie C hrys­
tusa w  człowieku cierpiącym, cho­
rym, więzionym, prześladow anym , 
bezbronnym ?” K azaniu tow arzyszy 
modlitwa na s. 4.
W W arszawie baw iła ekipa telew i­
zyjna World Vision ze S tanów  Z jed­
noczonych, k tóra przygotow yw ała 
program  o wpływie Pism a św. n a  
życie wierzących Polaków. Rozmo­
wę z dyrektorem tej instytucji, d r. 
Stanleyem  Mooney hamem, d ruku je­
my n a  s. 7.
Jak  donosiliśmy, w  czerwcu br. od­
był się w  Moskwie zjazd działaczy 
relig ijnych na rzecz trw ałego po­
koju, rozbrojenia i spraw iedliw ych 
stosunków miedzy narodam i. Apel 
moskiewskiego kongresu pub liku je­
my w redakcyjnym  skrócie n a  s. 10. 
Alina W erner pisze o Świecie zwie­
rząt — naszych młodszych braci 
(s. 11). W interesującym  artyku le  
twierdzi, że zw ierzęta „pow inniśm y 
traktow ać jak  bliskie inam i po­
krew ne istoty... objęte tą sam ą łas­
ką Bożą i Bożym planem  zbaw ie­
n ia”.
W stałych rubrykach zam ieszczam y 
Monolog siódmy n a  s. 13, O Biblii 
na s. 15, gdzie om awiam y Księgę 
Micheasza, Listy na s. 16, Przegląd 
ekumeniczny ina s. 17 i Z prasy na 
s. 20.

N A S Z A  O K Ł A D K A
Nowy prezydent Światowej Federa­
cji Luterańskiej, ks. Josiah Kibira, 
biskup luterańskiej diecezji w Tan­
zanii.

fot. ks. T. Terlik
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BARBARA STAHL

Znałem człowieka...

Z n a łe m  człow ieka  w  C hrystusie , k tó ry  przed  czternastu  la ty  — czy  
to w  ciele było , n ie  w ie m , czy poza c iałem , n ie  w ie m , Bóg w ie  — zo­
stał un ies iony w  zachw ycen iu  aż do trzeciego n ieba. I  w ie m , że ten  
czło w iek  — czy to w  ciele było , czy poza c ia łem , n ie  w ie m , Bóg w ie  — 
został un ies iony w  zachw ycen iu  aż do ra ju  i słyszał n ie w y p o w ie d z ia ­
ne słowa, k tó ry c h  cz ło w ieko w i n ie  godzi się pow tarzać... B y m  się w ięc  
z nadzw yczajności o b jaw ień  zb y tn io  n ie  w yn os ił, w b ity  został c ierń  
w  ciało m oje , ja k b y  posłaniec szatana, b y  m n ie  p o liczkow ał, abym  
się zb y tn io  n ie  w yn o s ił.
W  te j spraw ie  trz y  ra zy  prosiłem  Pana, b y  on odstąp ił ode m n ie . 
Lecz p o w ied z ia ł do m n ie : Dosyć masz, gdy masz łaskę m o ją ; a lbo­
w ie m  p e łn ia  m e j m ocy okazu je  się w  słabości.
N a jc h ę tn ie j w ięc  chlubić się będę słabościam i, aby  zam ieszkała w e  
m n ie  moc C hrystusow a. D la tego  m am  upodobanie w  słabościach, w  
zn iew agach, w  potrzebach, w  prześladow aniach, w  uciskach d la  
C hrystusa; a lb ow iem  k ie d y  jestem  słaby, w te d y  jestem  m ocny.

II Kor. 12: 2—4. 7—10*

W tym fragmencie Listu, nad którym przez 
chwilę się zastanowimy, apostoł Paweł otwiera 
przed nami serce: całą radość człowieka, który 
najpierw porwany został do ,,trzeciego nieba“ 
i  oglądał Boga, a zarazem potem — całą udrękę 
człowieka mocno osadzonego w ziemskiej rze­
czywistości. Pierwsze doświadczenia były tak 
nadzwyczajne i wspaniałe, że Paweł mógłby się 
z ich powodu puszyć i nadymać. Przeto po chwi­
li chwały, jaka na niego spłynęła, nadchodzi 
chwila cierpienia. W jego ciało wbity zostaje 
cierń.
Różnie znawcy Pisma świętego rozumieją, czym 
był ten cierń. Ale czymkolwiek on był: wsty­
dem i wyrzutami sumienia za dawne życie prze­
śladowcy chrześcijan, jak twierdzą jedni, po­
kusami czyhających na apostoła i wystawiają­
cymi go na próbę — jak twierdzą drudzy, boles­
ną walką z niezrozumieniem i oszczerstwami, 
czy wreszcie cierpieniem czysto fizycznym, 
chorobą, jedno jest pewne. Jest to cierń doku­
czliwy i bolesny. W Liście do Galacjan (4:13 — 
14) Paweł wspomina, jak w chorobie i słabości 
głosił im po raz pierwszy ewangelię. I mimo że 
jego dolegliwości wystawiły ich na próbę, że 
były dla nich zgorszeniem czy — jak inne prze­
kłady mówią — wzbudzały w nich odrazę, to 
jednak Galacjanie nie odrzucili Pawła ani nim 
nie pogardzili. Przeciwnie, przyjęli go jak sa­
mego Chrystusa.
Było więc w tym ,,cierniu“ coś odrażającego; 
sam Paweł mówi nawet: szatańskiego, coś, co go 
upokarzało, policzkowało, gnębiło. Prosi więc 
Paweł Boga, by wyjął ten cierń, zabrał słabość 
a przywrócił moc i siłę. Trzykrotnie zwraca się 
o to w modlitwie, tak jak Jezus w ogrodzie Get- 
semane po trzykroć prosił: ,,Ojcze mój, jeśli nie

może mnie ten kielich minąć, niech się stanie 
wola Twoja!“ . A  Bóg po trzykroć mówi: NIE! 
Ale Boże „nie“ wcale nie oznacza tego samego, 
co ludzkie ,,nie“ . Bóg, jak zwykle, odpowiada 
inaczej niż się tego spodziewamy. Odpowiada 
podobnie, jak Mojżeszowi, gdy ten błaga Go
0 to, by mógł jeszcze trochę pożyć, ujrzeć zie­
mię obiecaną i przekroczyć z ludem Jordan. Pan 
odpowiada: Mojżeszu! Dosyć! Nie mów już do 
mnie w tej sprawie. Bóg mówi NIE, ale zara^ 
zem wypełnia prośbę, tyle że inaczej. Bo oto 
z wysokiej góry widzi Mojżesz przed śmiercią 
wypełnienie obietnicy Pańskiej, widzi góry po­
tężne i zielone doliny, widzi ziemię, którą lud 
pod wodzą Jozuego weźmie w posiadanie. Moj­
żesz umiera, a jednak Bóg dotrzymuje obietnicy 
danej w przeszłości.
Teraz zaś Bóg Pawłowi odpowiada: NIE! Cierń 
nadal pozostanie w twym ciele, ale ja  sam  
b ę d ę  z t obą,  daję ci moją ł askę ,  a to 
jest to, czego ci potrzeba! Ona zastąpi ci wszyst­
ko inne i pozwoli znieść trudy, cierpienia, cho­
robę, przeciwności, oszczerstwa, potwarze i nie­
sprawiedliwe oskarżenia. Dzięki niej stawisz 
temu wszystkiemu czoła. Jesteś słaby, to praw­
da, ale dopiero w twojej słabości ujawnia się 
cała moja moc — mówi Bóg. Bo czy nie w naj­
większym poniżeniu i w największej słabości, na 
krzyżu Golgoty — najpotężniej zajaśniała moc
1 chwała Pańska? „Pan obnażył swe święte ra­
mię na oczach wszystkich narodów i oglądają 
wszystkie krańce ziemi zbawienie naszego Bo­
ga!“ — pisze prorok Izajasz. Nasz Bóg jest 
Bogiem, który sam cierpiał, który sam był bez­
radny, bezbronny, wydany na pośmiewisko. 
Nasz Bóg jest Bogiem o ludzkim obliczu Jezu­
sa z Nazaretu, nasz Bóg jest Bogiem o ludzkim
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obliczu cierpiącego człowieka. Jest takim Bo­
giem, który może pomóc światu i zdobywa świat 
własną słabością i cierpieniem. W tej słabości 
i cierpieniu ukazuje się pełnia Jego chwały! 
Odtąd więc Paweł chlubić się będzie własną 
słabością, która jest świadectwem mocy Chrys­
tusowej. I o to właśnie chodzi: mamy świadczyć 
nie o własnej mocy i możliwościach, ale o Bożej 
chwale, która jest w nas. I odkąd apostoł to 
zrozumiał, odkąd pojął, że jego cierpienie i sła­
bość m a j ą  sens,  że są potrzebne Chrys­
tusowi i Bożej sprawie, od tej chwili wyznawać 
może: Chlubię się z mojej słabości! I będzie 
się chlubił ,,z ucisków widząc, że ucisk wywołu­
je cierpliwość, a cierpliwość — doświadczenie, 
doświadczenie zaś — nadzieję. A  nadzieja nie 
zawodzi, bo miłość Boża rozlana jest w sercach 
naszych przez Ducha Świętego, który jest nam

dany“ (Rzym. 5:3—5). ,,Bo tak, jak Chrystus 
ukrzyżowany został w słabości, lecz żyje w 
mocy Bożej, tak i my jesteśmy słabi, aby żyć z 
Nim w mocy Bożej“ (II Kor. 13:4).
Co oznaczają te słowa? Pełne rozeznanie faktu, 
że gdy przychodzą uciski, kłopoty, zniewagi, 
choroby i słabość — nie na sobie możemy pole­
gać, lecz na mocy Chrystusa. Gdy jestem sła­
by, wtedy jestem mocny. To znaczy, że im 
mniej jest we mnie własnej siły, tym bardziej 
zależę od Niego, tym Jego moc jest we mnie 
skuteczniejsza. Na tym polega jeden z para­
doksów wiary: trudna, krytyczna sytuacja czło­
wieka staje się dla Boga okazją do działania i 
okazania mocy.
Doświadczenia Pawła są doświadczeniami każ­
dego wierzącego. Kto z nas nie doświadczył bó­
lu wbitego w ciało ciernia? Pomyślmy — każdy

Po trzykroć — NIE 
powiedziałeś Synowi, 
gdy prosił, by kielich goryczy 
został od Niego odjęty.
Po trzykroć — NIE 
powiedziałeś Pawłowi, 
gdy prosił, by cierń dojmujący 
nie ranił boleśnie mu ciała.
Jak dziwne i nie do pojęcia 
są Twoje, mój Ojcze, zamiary, 
jak trudno jest przyjąć i uznać, 
że w naszej ludzkiej słabości 
objawia się moc Twoja i chwała 
W cierpiącym obliczu Jezusa, 
na krzyżu męczeństwa, 
w największej słabości,
Ty sam jesteś obecny,
Ty sam pokazujesz 
swe ludzkie oblicze, 
obnażasz swą siłę przez słabość, 
święcisz swój tryumf przez mękę.
Kimże ja jestem, 
że o mnie pamiętasz?
Kimże ja jestem, 
że łaską obdarzasz?
Kimże ja jestem, 
że ze mnie, słabego, 
czynisz narzędzie Twej mocy 
i wieńczysz koroną Twej chwały? 
Pozwalasz mi pojąć cierpienie 
i łamać się z własną słabością, 
rozumieć, że dajesz mi szansę 
poznania bratniej niedoli.
Pozwalasz mi widzieć Chrystusa 
w mej siostrze cierpiącej i chorej, 
w mym bracie więzionym, bezbronnym, 
niewinnie prześladowanym.
Twoje NIE 
znaczy TAK, 
lecz inaczej 
niż myślę.
Twoje NIE 
znaczy TAK, 
więc pozwól mi uznać 
Twą wolę za swoją.
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o swoim własnym cierniu — o cierniu, który 
znasz tylko ty i Bóg. Przypomnijmy sobie na­
sze modlitwy, aby ten cierń został usunięty. 
Sądziliśmy, że Bóg nam mówił: NIE! A  może, 
gdy na nowo przemyślimy Bożą odpowiedź, 
okaże się, że On odpowiedział na nasze prośby 
inaczej. Jak? Niech każdy sam na to znajdzie 
odpowiedź w swoim życiu.
Co jest w naszych czasach powodem do chlu­
by? Czym dziś chlubi się chrześcijanin? Jak 
znosimy słabość, 'kłopoty, cierpienia, czy pozwa­
lamy, aby — poprzez nie — objawiła się w 
nas moc Chrystusowa?
Czy świadomi jesteśmy, że w słabości i cierpie­
niu, zniewagach i poniżeniach towarzyszy i dziś 
człowiekowi łaska Boża? Ale czy rzeczywiście 
ona wystarcza nam za wszystko inne?
Czy odkryliśmy sens naszego cierpienia i czy

potrafilibyśmy innym cierpiącym pokazać ten 
sens dla nich? Czy próbujemy zdobywać cierpli­
wość i doświadczenie, które wzbudzają w nas 
nadzieję? Nadzieję na co? Nadzieję czego? Czy 
nadzieja ta powoduje, że budzi się w nas miłość, 
będąca sprawdzianem naszej wiary? Na ile i 
jak dalece jesteśmy uwrażliwieni na świat i w i­
dzenie Chrystusa w człowieku cierpiącym, cho­
rym, uwięzionym, prześladowanym, bezbron­
nym? Jak tę miłość wyrażamy? Czy możemy 
o sobie powiedzieć, że znamy Boga, gdyż wiemy 
co to miłość, a On przecież jest miłością, jak 
mówi Jan w swym liście?
Przemyślmy raz jeszcze sami iswoją odpowiedź 
na te pytania i spróbujmy powiedzieć Bogu: 
Jestem słaby, Panie, ale Ty możesz mnie uczy­
nić narzędziem swej mocy, tak aby w mojej 
słabości zajaśniała Twoja chwała. Amen.

KAROL KARSKI

Światowe Zgromadzenie Luteran

W stolicy Tanzanii, D er-es-Salaam , w dniach 13—25 
czerwca br. obradow ało VI Zgrom adzenie Ogólne Św ia­
towej Federacji Luterańskiej. Uczestniczyło w nim  
ponad 800 osób, w tym 247 delegatów  reprezentujących 
przeszło 90 Kościołów członkowskich. Z ram ienia Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburski ego iw Polsce w  Zgro­
m adzeniu wziął udział ks. T a d e u s z  T e r l i k z  Go­
leszowa.
Zadaniem  Zgrom adzenia było z jednej strony podsu­
m ow anie drogi przebytej przez rodzinę h ite rańską w 
okresie m inionych siedm iu lat, »z drugiej zaś — w yty­
czenie celów na następne siedmiolecie i wybór nowych 
w ładz zwierzchnich. Pod tym  względem nie różniło 
się więc ono od poprzednich tego typu posiedzeń. Ale 
jednen cel był specyficzny. Otóż w ielką wagę przy­
kładano do tego, by uczestnicy, zgodnie z głównym te­
m atem  obrad, stali się napraw dę „nową w spólnotą w 
C hrystusie”. Chcąc to osiągnąć, trzeba było dokonać 
pewnych zabiegów. I tak, program  ustawiono w taki 
sposób, aby na pierwszy plan w ysunęła się uroczys­
tość Wieczerzy Pańskiej, odbyw ana codziennie, według 
agendy tego Kościoła, który danego dnia prow adził 
nabożeństwo kom unijne. Dalej, wiele czasu poświęco­
no  studiow aniu Biblii oraz dyskusjom  w m ałych g ru­
pach. A chodziło o zagadnienia napraw dę w ażne i 
aktualne, np.: czym jest Kościół, co oznaczają dla nas 
dzisiaj pism a wyznaniowe, a zwłaszcza K onfesja Augs­
burska, jakie treści tkw ią w  zadaniu m isyjnym  Koś­
cioła, jaką odpowiedzialność ponosimy jako chrześcija­
nie za innych? S tale pow racającą m yślą w  w ypowie­
dziach wielu uczestników było stw ierdzenie, że lu ­
teranie chcą być — i są — członkami jednego Koś­
cioła k a t o l i c k i e g o .
Delegaci nie przyjechali do D ar-es-Salaam  z gotowy­
mi odpowiedziami. Przybyli tu raczej jako ci, co szu­
kają, szukają między innym i w łasnej tożsamości. Do 
dyskusji na ten tem at przygotowano dw a dokum enty;

jeden opracowany przez W ydział Studiów  ŚFL, drugi 
— przez L uterański Insty tu t Ekumeniczny w S trasbu r­
gu. I tylko na pierwszy rzut oka mogło się wydawać, 
że było to dublowanie pracy. W ydział Sudiów w ziął 
bowiem za punkt wyjścia sytuację w ew nątrz lu terańską, 
Insty tu t natom iast uwzględnił sytuację luteranizm u na 
tle ekum enii i wiążące się z tym zadania. Obydwa do­
kum enty były zgodne w  podejm ow aniu istoty tożsa­
mości luterańskiej. W dokumencie Insty tu tu  sz trasbur­
skiego ujęto tę sprawę następująco: „W szelka refleksja  
nad specyfiką Kościołów luterańskich, lu terańsk im  
w yznaniem  wiary, pobożnością lu terańską czy lu te rań - 
skimi zasadam i m oralnym i nie może przysłonić faktu , 
że i tu taj podstawową spraw ą jest realizacja Kościoła 
Jezusa Chrystusa, chrześcijańskiego w yznaw ania w ia­
ry, pobożności chrześcijańskiej i chrześcijańskich zasad 
m oralnych”. Po szerszej dyskusji Zgrom adzenie uchw a­
liło, iż w dalszym ciągu należy poświęcić w iele uw agi 
problem owi tożsamości wyznaniowej, który przede 
wszystkim znajduje wyraz w nabożeństwie. T rzeba 
podjąć sta ran ia  — stw ierdza się w  uchw ale — aby 
wszystkie aspekty życia kościelnego znajdow ały odbicie 
w nabożeństw ie i by wszystkie grupy kościelne mogły 
uczestniczyć aktywnie w  życiu kultowym . Podkreślo­
no, że chodzi tu  także o udział ochrzczonych dzieci w  
W ieczerzy Pańskiej.
N iepoślednie miejsce w dyskusjach zajęła spraw a lu ­
terańskiej etyki. Ograniczone ram y czasowe nie po­
zwoliły na przedstaw ienie konkretnych wyników. Je d ­
nakże panow ała zgodna opinia, iż w najbliższych la tach 
należy poświęcić sporo pracy nad etyką. Zaznaczono 
zarazem, że pracę tę trzeba prowadzić nie tylko w  
duchu ekumenicznym, ale w ekum enicznej w spółpra­
cy z przedstaw icielam i innych wyznań.
Zgrom adzenie szczegółowo om awiało spraw ę zobowią­
zania lu teran  do działania ekumenicznego. Stw ierdzo­
no, iż Kościoły członkowskie winny jeszcze bardziej

5



Dr Carl H. M au ponownie w ybrany sekretarz G ene­
ralny  Światow ej Federacji Luterańskiej. P ięćdziesię­
cioletni dr Mau, pastor Amerykańskiego Kościoła Lu- 
terańskiego, m a duże doświadczenie w pracy m iędzy­
narodow ej. Urodzony w Seattle, w stanie W aszyngton, 
ukończył w aszyngtoński uniw ersytet stanowy, a  n a ­
stępnie sem inarium  lu terańskie w Filadelfii. W latach 
pięćdziesiątych pracował w RFN w dziale po­
mocy międzykościelnej. Od 1964 do 1972 był zastępcą 
sekretarza generalnego, a po rezygnacji dr. A ndre 
Appela, który został powołany na  prezydenta Kościo­
ła  ew.-augsb. w Alzacji i Lotaryngii, objął po nim  
stanow isko w 1972.

niż dotychczas aganżować się w dialogu ekumenicz­
nym. Nowemu Komitetowi Wykonawczemu poleco­
no, by szczególną wagę przywiązywał do kontynuowa­
nia i rozszerzenia rozmów dwustronnych z innymi 
wyznaniami. Ma on też zatroszczyć się o ułatwienie 
„ludowi kościelnemu” zrozumienia wyników tych roz­
mów, a przede wszystkim wyjaśnić, dlaczego kwestie, 
które przez całe stulecia dzieliły luteran od innych 
chrześcijan, dziś już za takie nie uchodzą. Proces przyj­
mowania osiągniętych porozumień winien realizować 
się przez stały kontakt między ekspertami, kierownic­
twem Kościołów i ludem kościelnym.

Jeden z referentów, bp A n d r e a s  A  a r f 1 o t z Nor­
wegii, przedstawił koncepcję modelu jedności wyraża­
jącą się w sformułowaniu: „ p o j e d n a n a  r ó ż n o ­
r o d n o ś ć ” . Światowe związki wyznaniowe dyskutu­
ją nad tą koncepcją od 1974. Delegat norweski wyra­
ził ją następująco: podczas gdy określone elementy — 
kazanie oparte na Piśmie św. i szafarstwo sakramen­
tami — są niezbędne dla jedności Kościoła, to nie mur 
szą być dla niej zagrożeniem odmienne struktury koś­
cielne, formy służby lub tradycje liturgiczne. Zwrócono 
jednak uwagę, że między pojęciem „ p o j e d n a n a  
r ó ż n o r o d n o ś ć ” a koncepcją „ w s p ó l n o t y  so­
b o r o w e j ” , propagowaną przez Światową Radę 
Kościołów, istnieją różnice. Postanowiono więc opra­
cować specjalny dokument poświęcony relacji zacho­
dzącej między obydwiema koncepcjami.

Światowa Federacja Luterańska pragnie kontynuować 
rozmowy dwustronne z reformowanymi, anglikanami 
i katolikami, a już wkrótce nawiąże oficjalny dialog 
z prawosławnymi. W polu jej widzenia znajdują się 
także rozmowy z przedstawicielami religii światowych 
i ideologii. Sekretarz generalny Światowego Aliansu 
Reformowanego, ks. Edmond Perret, przemawiając w 
Dar-es-Salaam stwierdził, że dialog luterańsko-refor- 
mowany ma już za sobą etap, w którym wskazywano 
na to, co dzieli. Dzisiaj obie wspólnoty spotykają się 
raczej „jako Kościoły wyrosłe z Reformacji, których 
stosunki określa prawdziwe braterstwo” . Ks. Perret 
przypomniał uwieńczone konkretnymi wynikami roz­
mowy między ŚFL a ŚAR oraz wspólny dialog obu 
tych związków wyznaniowych z watykańskim Sekre­
tariatem do Spraw Jedności Chrześcijan na temat teo­
logii małżeństwa. Zaapelował też o nawiązanie ścisłej 
współprcy między biuletynami informacyjnymi ŚFL 
i ŚAR.

Jeden z referentów, prof. Y o s h i r o  I s h i d a  z Ja­
ponii, mający w najbliższym czasie objąć kierownic­
two Wydziału Studiów ŚFL, ostro krytykował dotych­
czasową działalność misyjną Federacji. Osiągnęliśmy 
punkt — powiedział — w którym liczba teoretyków w

LWF Photo

dziedzinie misji zdecydowanie przewyższa liczbę prak­
tyków uprawiających misję. Federacja musi więc za­
decydować, czy do nadmiernej liczby studiów nad mi­
sją pragnie dołożyć jeszcze jedno, czy też od Zgroma­
dzenia Ogólnego wyjdzie impuls umożliwiający wspól­
ne poselstwo we wszystkich krajach, miastach i wsiach. 
Mówca skrytykował dotychczasową strategię misyjną, 
nazywając ją „duchowym kolonializmem” . Jego zda­
niem, działanie misyjne potrzebne jest wszędzie, także 
w łonie samych Kościołów. Wystąpienie Ishidy nie po­
zostało bez wpływu na podjęte uchwały. Postanowio­
no, że w najbliższych latach szczególny nacisk poło­
żony będzie na 'teologię i strategię misyjną, dostoso­
waną do potrzeb współczesnego świata. Nowy Komitet 
Wykonawczy zobowiązano do otoczenia szczególną tros­
ką misjii ma sześciu kontynentach.
Ostatni kompleks zagadnień, którym zajęło się Zgro­
madzenie, dotyczył szeroko rozumianych praw czło­
wieka. Uchwalono różne rezolucje szczególnie ostro 
potępiające system apartheidu w Afryce Płd. i gwał­
cenie praw człowieka na wszystkich kontynentach. Za­
apelowano do „białych” Kościołów członkowskich w 
Afryce Płd., by odrzuciły system apartheidu. „W nor­
malnych okolicznościach — czytamy w rezolucji — 
chrześcijanie mogą mieć różne poglądy na zagadnienia 
polityczne. Jednakże niektóre systemy polityczne i spo­
łeczne ulegają zwyrodnieniu i prowadzą do ucisku. 
Wtedy, zgodnie z wyznaniem wiary, należy im się 
przeciwstawić i działać talk, aby je zmienić. Apelujemy 
szczególnie do naszych białych Kościołów członkow­
skich w Afryce Płd., by uznały, że panująca tam sytua­
cja stanowi status confessionis (problem z zakresu wy­
znania wiary — K.K.). Oznacza to, że Kościoły, opie­
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ra jąc  się na w yznaniu w iary i ze względu na obow ią­
zek m anifestow ania jedności Kościoła, w inny publicz­
nie i jednoznacznie odrzucić istniejący system a p a rt­
heidu”.
W kolejnej rezolucji, dotyczącej problem u gwałcenia 
p raw  człowieka na wszystkich kontynentach, zgrom a­
dzenie zaprotestowało przeciw  „trw ającem u zagrożeniu 
godności człowieka i różnym formom gw ałcenia ludz­
kich praw  stosowanym przez b iałe m niejszości w A fry­
ce Płd., Nam ibii i Z im babw e”. Rozolucja w spom ina 
również o „przerażających inform acjach” nadchodzą­
cych z niektórych niezależnych państw  afrykańskich, 
a zwłaszcza z Ugandy.
Uczestnicy Zgrom adzenia Ogólnego pow itali z zado­
w oleniem  A kt Końcowy K onferencji Bezpieczeństwa 
i W spółpracy w Europie, ale zarazem  zwrócili uwagę, 
że m iędzy deklarow anym i w  H elsinkach norm am i a 
ich realizacją istnieje przepaść. W poselstw ie do obra­
dującej w Belgradzie konferencji delegaci w yrazili n a ­
dzieję, że wzm ocni ona s ta ran ie  o szersze w ypełnianie 
zasad ustalonych w  Akcie Końcowym.
N a żadnym z dotychczasowych zgrom adzeń ogólnych 
Federacji nie poświęcono tyle uwagi problem om  eku­
menicznym, co na obecnym. Nigdy też dotąd nie w y­
powiedziano tyłu krytycznych uwag pod adresem  do­
tychczasowych metod upraw iania m isji. L uteranie, ce­
chujący się zazwyczaj ostrożnością w wypowiedziach 
na tem at spraw  tego św iata, tym  razem  oświadczyli 
jednoznacznie, że obowiązkiem Kościołów jest opowia­
danie się po stronie uciskanych i wyzyskiwanych oraz 
w alka z wszelkimi form am i rasizm u i apertheidu. 
Zadecydował o tym  zapewne fakt, że Zgrom adzenie 
Ogólne zebrało się po raz pierwszy na kontynencie 
afrykańskim , gdzie w szystkie w spom niane problem y 
są rzeczywistością dnia codziennego.
Delegaci Kościołów Europy i Am eryki Północnej mogli 
też stw ierdzić na miejscu, że założone przez nich Koś­
cioły w Afryce i innych częściach św iata m ają już za 
sobą okres „młodości”. Postanowiono więc skreślić ze 
s ta tu tu  używ ane dotąd pojęcie: „młode Kościoły”. M ia­
ło ono zresztą wydźwięk przyjazny i było jak  gdyby 
w yrazem  radości rodziców z dziecka. Ale dzieci, jak  
wiadomo, dorasta ją i Kościoły Trzeciego Św iata w ielo­
krotnie dowiodły już swej „dorosłości”. Uznając ten

fakt, „stare Kościoły” postanowiły nie wysuwać na 
stanow isko prezydenta własnego kandydata. T ak więc, 
o funkcję prezydenta ubiegały się trzy osoby, wszyst­
kie z Trzeciego Św iata: ks. (bp J o s i a h  K i b i r a  z 
Tanzaniii (52), ks. bp A u g u s t  W i l l i a m  H a b e l -  
g a a r n  z Afryki Płd. (57) i dr S i r i t u a  N a b a -  
b a n, sekretarz generalny Indonezyjskiej Rady Koś­
ciołów. Ten ostatni odpadł w pierwszej turze wyborów, 
natom iast w drugiej — większość głosów zebrał bp K  i- 
b i r a  (130 z 247 oddanych). Nowy prezydent jest od 
1964 biskupem  diecezji Bukoba Kościoła Ewangelicko- 
-Luterańskiego w Tanzanii. Urodził się 28 sierpnia 1925 
niedaleko Bukoby, położonej w północno-zachodniej 
części kraju . W latach 1960—61 studiował w A kadem ii 
M isyjnej w H am burgu, gdzie uzyskał dyplom m isjolo- 
ga. Przedtem  ukończył jeszcze studium  języków i m is- 
jologii w Wyższej Szkole Kościelnej w Bethel k. B ie- 
lefeldu (RFN). Posiada też honorowy doktorat W ydzia­
łu Teologii U niw ersytetu w Uppsali.
Delegaci w ybrali nowy K om itet Wykonawczy, którego 
liczbę członków — łącznie z prezydentem  — pow ięk­
szono z 23 do 30. Organ ten, zbierający się zazwyczaj 
raz w roku, spełnia funkcję kierow niczą w okresie 
między zgromadzeniam i ogólnymi. Z kolei K om itet 
W ykonawczy w ybrał spośród siebie trzech w ieceprezy- 
dentów. Są to: d r D a v i d  P r e u s  — prezydent Am e­
rykańskiego Kościoła Luterańskiego, bp J o h a n n e s  
H a n s e l m a n n  z Kościoła Ewaingelicko-Luterańskie- 
go w Baw arii i d r  A n d r e w  H s i a o  z Kościoła Ew an- 
gelicko-Luterańskiego w  Hong-Kongu. Postanowiono, 
że w brew  dotychczasowej praktyce, wszyscy w icepre­
zydenci będą mieli równy status. K om itet W ykonawczy 
w ybrał ponownie dr. C a r l a  M a u a sekretarzem  ge­
neralnym  Federacji.
W D ar-es-Salaam  przyjęto do Federacji cztery nowe 
Kościoły: Ew angelicko-Luterański Kościół K iniki z 
Japonii, Kościół Ew angelicko-Luterański z Papua — 
Nowa Gwinea, P rotestancko-C hrześcijański Kościół 
Angkola — B atak z Indonezji oraz W spólnotę Kościo­
łów Ewangelicko-Luterańskich z USA (jest to grupa, 
która w 1976 odłączyła się od Synodu M issouri, k tóry 
nie należy do Federacji). W ten sposób liczba Kościo­
łów zrzeszonych w Światowej Federacji Luterańskiej 
wzrosła do 95.

Spojrzenie na świat

— rozmowa
ze Słanleyem Mooneyhamem, 
dyrektorem World Vision

REDAKCJA — Bardzo jestem rad, że mimo zmęczenia 
podróżą po Afryce i Europie, a teraz mimo nawału 
pracy w Polsce, znalazł Ksiądz chwilę czasu na roz­
mowę. Proszę nam powiedzieć w kilku słowach o 
pracy, jaką Ksiądz wykonuje ze swoimi współpraco­
wnikami.

KS. STANLEY MOONEYHAM — N ajpierw  chcę w y­
razić wielkie zadowolenie z naszego spotkania i z m o­
żliwości przedstaw ienia się Czytelnikom „Jednoty”. 
Po raz pierwszy przyjechałem  do Polski przeszło rok  
temu, zaproszony przez Polską Radę Ekumeniczną, i 
m iałem  w tedy sposobność spotkać się z w ielom a ludź­
mi. Od tego czasu trzykrotnie tu  przyjeżdżałem , dzię­
ki czemu naw iązałem  wiele kontaktów  z w ierzącym i. 
Pierw otnym  celem podjęcia w spółpracy z Kościołami 
w Polsce było wsparcie ekum enicznych inicjatyw  w y- 
dawnicznych, takich jak  druk i dystrybucja Biblii 
czy kom entarza Barclaya. Za pośrednictw em  Rady
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Ekum enicznej złożyliśmy również dar na budowę 
C entrum  Zdrow ia Dziecka.

W ydaje nam  się, że Kościoły w  Polsce są bardzo s il­
ne, żywotne, duchow o rozbudzone. Powiedzieliśm y 
sobie, że nasze stosunki z chrześcijanam i w  Polsce po­
w inny opierać się na  zasadzie partnerstw a. Nasza o r­
ganizacja nie jest Kościołem, nie wchodzimy we 
w spółzawodnictwo z Kościołami, nie dążymy do zdo­
byw ania współwyznawców ani organizowania tu w łas­
nych parafii. Mówimy o sobie, że jesteśm y organiza­
cją  w spom agającą. Działamy w  47 krajach  św iata. 
Naszym celem jest pomagać Kościołom w  osiągnięciu 
celów, których bez naszej pomocy nie osiągnęłyby.

W k ra jach  Afryki, Azji i Am eryki Łacińskiej nasza 
działalność przybiera nieco inny  -charakter n iż  w 
Europie ze względu na w ielkie potrzeby społeczne i 
ekonomiczne, jakie tam  w ystępują wśród ludzi żyją­
cych w sk rajne j nędzy albo wśród ofiar katastrof ży­
wiołowych. Pom agam y w  szkolnictwie, w przygoto­
w aniu  ludzi do zawodu, w  .rolnictwie, ale n ie  pom ija­
m y spraw  duchowych. Mamy swój udział w  prow a­
dzeniu działalności ew angelizacyjnej, w spieram y in i­
cjatyw y m ające n a  celu wykształcenie i podnoszenie 
kw alifikacji duchowych pracow ników  kościelnych. 
S taram y się też pomóc ludziom w  organizowaniu ich 
życia społecznego i ekonomicznego, aby stali się s a ­
m ow ystarczalni w produkcji żywności albo dzięki zdo­
byciu zawodu.

P arę  przykładów  takiej działalności. W G órnej Wolcie 
(A fryka Zachodnia) zbudowaliśm y tamy, a zrobiliśm y 
to dzięki w spółpracy z tam tejszą Federacją P rotestanc­
ką, k tó ra jest ugrupowaniem  ekumenicznym. To oni 
w łaśnie zainicjow ali ten projekt, zorganizowali czyn­
n ik i miejscowe, a myśmy dostarczyli potrzebnych 
środków. G órna W olta jest obszarem pustynnym , 
deszcze padają  tam  raz  lub dwa razy w  roku, w praw ­
dzie bardzo obfite, ale cała woda natychm iast spły­
wa. Dlatego budowa tam  była spraw ą bardzo ważną. 
Dzięki nim  ludzie m ają wodę do picia, do naw adn ia­
nia pól i ogrodów. Inny przykład dotyczy Kenii. Tam ­
tejsi plantatorzy  ziem niaków  ponosili duże stra ty  z 
powodu braku składów, co zmuszało ich do natych­
m iastowego sprzedaw ania płodów po niskiej cenie. 
Pom ogliśm y im zbudować wielkie magazyny, w k tó ­
rych można składow ać pięćdziesiąt tysięcy ton 
ziem niaków. Obecnie więc po zebraniu plonów część 
sprzedają, a resztę przechow ują i kiedy popyt roś­
nie, zbyw ają je po krzystniejszej dla siebie cenie. W 
ten  sposób przyczyniliśm y się w jednym  i drugim  
przypadku do popraw y w arunków  życia tam tejszej 
ludności. W jednym  z najuboższych krajów  świata, 
w Bangladeszu, rozpoczęliśmy działalność, k tórej ce­
lem jest społeczne i ekonomiczne podźwignięcie trzy­
dziestu pięciu tysięcy ludzi, żyjących na wyspie w 
pobliżu Dakki. W poszukiwaniu zarobku ściągnęli oni 
ze wsi do tego m iasta, a nie znalazłszy w nim p ra ­
cy, przebyw ają na wyspie, gdzie nie m a dla nich n a j­
m niejszych perspektyw . Żyją w skrajnej nędzy. Skie­
rowaliśm y więc tam  zespół złożony z lekarzy, in struk ­
torów  różnych zawodów, inżynierów, których zadaniem  
jest utw orzenie z tych trzydziestu pięciu tysięcy ludzi 
społeczności, k tó ra  mogłaby sam a się utrzym ać. Jest 
to ogrom ne zadanie, którego realizacja ciągle jeszcze 
trw a. Wiele już tam  się dokonało. Założyliśmy szko­
ły, zainicjow aliśm y pomoc dla rodziców, kobiety uczy­
my tkać, szyć, w yrabiać rozm aite przedm ioty z juty,

dzięki czemu mogą zarabiać n a  życie. Dla mężczyzn 
dostarczyliśm y setek  m ałych łodzi. Bangladesz leży w  
delcie B ram aputry  i Gangesu, gdzie ogromne połacie 
k ra ju  prtzez osiem miesięcy w roku zalane są wodą. 
Otóż te łodzie służą jako swego rodzaju taksów ki 
wodne do przewożenia ludzi z m iejsca na miejsce. To 
jest zaledwie kilka przykładów  tego, w jaki sposób 
staram y się pomóc ludziom w organizowaniu sobie 
życia.

RED. — Z tego, co słyszę, wynika, że organizacja 
World Vision prowadzi działalność nie tylko ściśle 
religijną. Prawdę mówiąc, to, co robicie, jest bar­
dziej wiarygodnym świadectwem wiary niż puste częs­
to słowa. Okazuje się, że są judzie, którzy ichcą po 
prostu nieść pomoc cierpiącym, chcą zrobić coś bez­
interesownie ze zwykłej życzliwości. Niestety, nie zaw­
sze tak się dzieje. Przed laty opowiadano mi na ja­
kiejś konferencji poświęconej pomocy dla Trzeciego 
Świata, że ludzie wolą dawać pieniądze na pomoc dla 
potrzebujących za pośrednictwem instytucji kościel­
nych niż świeckich. Kiedy spytałem o przyczynę, od­
powiedziano: — Po prostu za te same pieniądze zbu­
duje się kilkakrotnie więcej.

S. M. — M amy zupełnie takie same doświadczenia. 
W spółpracujem y wyłącznie z Kościołami, ponieważ 
widzimy, że chrześcijanie są o wiele głębiej zaangażo­
w ani ideowo i o w iele bardziej zależy im n a  powo­
dzeniu podjętego przedsięwzięcia. W ielu ludzi zupeł­
nie bezinteresow nie poświęca swój czas, siły i um ie­
jętności.

RED. — Kiedy myślę o nieszczęściach, jakie spoty­
kają ludzi, to nie mogę się oprzeć pewnej refleksji. 
Cierpienie jest w zasadzie jedno, niezależnie od oko­
liczności. Ludzie tak parno cierpią i umierają, gdy 
walą się na nich ściany domów w wyniku trzęsie­
nia ziemi czy w wyniku wybuchu bomb. Kiedy oglą­
dałem zdjęcia zniszczeń w Bukareszcie czy dawniej 
w Skopje, to żywo stawały mi przed oczyma ruiny 
Warszawy z roku 1945. Rezultaty są bardzo podobne. 
A jednak jest tu jakaś diametralna różnica między 
tym, co urządza człowiek człowiekowi, a tym, co się 
dzieje pod wpływem katastrofy żywiołowej. W pierw­
szym przypadku rodzi się nienawiść, pragnienie zem­
sty, pogłębiają się przepaście między ludźmi, a w  
drugim przypadku ujawnia się ludzka solidarność, 
w obliczu nieszczęścia ludzie się jednoczą, współpra­
cują, często nie patrząc na dzielące ich różnice.

S. M. — Nie m a żadnej wątpliwości, że to jest p raw ­
da. K ilka la t tem u przybyłem do N ikaragui w krótce 
po trzęsieniu ziemi, które wydairzyło się tuż przed 
św iętam i Bożego Narodzenia. Tam tejsze Kościoły chrze­
ścijańskie, w owym czasie skłócone ze sobą i po­
dzielone, nagle stanęły wobec konieczności odbudowy 
zniszczeń. Razem z innym i organizacjam i myśmy też 
przyszli z pomocą. Z nieszczęścia, jakim  było trzę ­
sienie ziemi, w yłoniła się ludzka solidarność. Pow ­
sta ł wspólny komitet, który po w ypełnieniu swoich 
zadań nie rozwiązał się, lecz działa nadal pracując 
nad  ogólnym rozwojem społecznym. Okazało się, że 
to, czego n ie  dało się osiągnąć różnymi środkam i, do­
konało się pod wpływem  trzęsienia ziemi i dzisiaj 
Kościoły blisko ze sobą w spółpracują, daw ne spory 
puściwszy w  niepamięć. ,
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Muszę tu dodać, że przychodzimy z pomocą rów nież 
ludziom dotkniętym  nieszczęściem wojny. Byliśmy 
obecni w południowo-wschodniej Azji, w  Etiopii, 
obecnie pracujem y w  Rodezji po stronie czarnych, 
ponieważ uważamy, że żyją oni w w ielkim  ucisku 
i bardzo cierpią.

RED. — Mówimy dotychczas ciągle o pomocy eko­
nomicznej i społecznej, udzielanej przez waszą orga­
nizację. Czy taki jest główny cel waszego działania, 
czy też pomagacie Kościołom w ich codziennej pracy 
duchowej?

S. M. — N aturalnie, że naszym głównym  zadamiem 
je s t głoszenie i popieranie głoszenia Ewangelii. W 
tym  celu w spółpracujem y m. in. z Towarzystwam i B i­
blijnym i. W łaśnie w racam  z Kenii, gdzie finansujem y 
przekład Biblii n a  niektóre języki afrykańskich  p le­
mion. S taram y się także przychodzić z pomocą przy 
organizow aniu różnego rodzaju  akcji ew angelizacyj­
nych.

RED. — Wczoraj w lokalu Towarzystwa Biblijnego 
kręcono film, ukazujący pracę komisji tłumaczącej 
Nowy Testament. Jaki jest cel tego przedsięwzięcia? 
Jaki program dotyczący Polski jest przez was przy­
gotowywany?

S. M. — W Stanach Zjednoczonych i w  K anadzie na­
dajem y telewizyjny program  zatytułow any „W ybierz 
się z nam i w  św iat” (Come W alk the World). W w ie­
lu krajach  św iata nakręcam y filmy, które ukazują, 
w jaki sposób Bóg działa za pośrednictw em  rozm ai­
tych ludzi. Uważamy, że ludzie z różnych stron św ia­
ta, żyjący v?w różnych systemach, o różnej kulturze 
i języku, łatw iej utw orzą ludzką wspólnotę, jeżeli bę­
dą się w zajem nie poznawali. S taram y się inform ować 
Zachód o tym, co się dzieje w innych stronach św ia­
ta. Wielu ludzi sądzi tam, że to my cieszymy się w y­
łącznie względami Boga...

RED. — Z powodu dobrobytu...

S. M. — W łaśnie o to chodzi. Sądzi się u nas, że to 
w łaśnie my jesteśm y w ybranym  ludem  Boga. M oja 
organizacja staw ia sobie za zadanie zmienić tego ro­
dzaju  mentalność. Chcemy pokazać, że każdy, kto 
należy do Jezusa Chrystusa, jest naszym  bratem , k im ­
kolw iek by był. Chcemy pokazać, że Bóg działa przez 
różnych ludzi na całym świecie.

RED. — A jaka jest tematyka filmu o Polsce?

S. M. — Tem atem  naszego film u będzie w pływ  Bi­
blii ina ludzi w ierzących w waszym kraju . K ręciliśm y 
film  o działalności Tow arzystwa Biblijnego, nie tylko

.o tłum aczeniu Biblii, ale o jej rozprow adzaniu i o u - 
żytku, jaki się z niej robi. Pokazujem y w pływ  Biblii 
na ludzi wykształconych i niewykształconych, w  m ie­
ście i na wsi, w Kościele. P rogram  będzie trw ał 30 m i­
nut i w yśw ietlą go liczne stacje telew izyjne w  USA 
i Kanadzie w  ram ach cotygodniowej audycji.

RED. — Jakie są powody waszego zainteresowania 
właśnie Polską?

S. M. — Podczas poprzednich w izyt spotkałem  się z 
wielu ludźmi w  Radzie Ekumenicznej, w  poszczegól­
nych Kościołach, w Towarzystwie Biblijnym . W iel­
kie w rażenie w yw arła na m nie swoboda, z jak ą  m o­
żecie tłumaczyć, drukow ać i rozprowadzać Biblię w  
tym  kraju . To jest coś, czego my n a  Zachodzie zu ­
pełn ie nie rozum iem y; m ało mamy inform acji na ten  
tem at. P anu je powszechne przekonanie, że w Polsce 
tłum i się rozpowszechnianie Bibfliii, tak  więc zetknię­
cie się z rzeczywistością było dla m nie czyimś nie­
zwykłym. Dzięki przygotowanem u przez nas progra­
mowi będziemy mogli sprostować niejedno m ylne 
wyobrażenie.

RED. — Ludzie myślą schematami i trudno im so­
bie wyobrazić życie w innych warunkach niż ich 
własne. Co nie odpowiada ich kategoriom wolności, 
to zaszeregowują do kategorii zniewolenia. Nie zdają 
sobie sprawy, że (Wszyscy, niezależnie od kręgu kul­
turowego czy systemu społeczno-politycznego, żyje­
my pod presją różnych zależności, które przybierają 
rozmaite kształty w rozmaitych okolicznościach.

S. M. — Zupełnie trafne spostrzeżenie, z którym  cał- 
kowiecie się zgadzam. Każda ku ltu ra  m a sw oje za­
leżności i swoje swobody. Podczas mojego pobytu w  
Kenii mówiono mi o zależnościach, które nam  tru d ­
no sobie wyobrazić. Ludzie tam  nie czują się wolni, 
nie mogą dokonywać swobodnego wyboru, ponieważ 
k rępu ją  ich więzy tradycji. To jest ich specyficzny 
rodzaj zależności, rodzaj niewoli. U nas na Zachodzie 
jesteśm y zależni od praktycznego m aterializm u, od 
luksusu, wygody, często lenistwa. Tego zniew olenia 
ludzie zwykle nie dostrzegają.

RED. — Z tego punktu widzenia wasz program bę­
dzie miał ważne znaczenie. Nie wystarczy jednak 
półgodzinnego programu, aby zmienić czyjąś mental­
ność. Ludzie muszą się osobiście spotykać, odwiedzać, 
rozmawiać, uczyć się oglądać swoje własne życie ocza­
mi innych ludzi, stale konfrontować własne poglądy 
z cudzymi, stopniowo zyskiwać właściwy dystans i 
przeżywać wyzwolenie.

Rozmawiał: B. Tr.
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Ś w i a t o w y  K o n g r e s  Re l i g i i  w Mo s k wi e
Apel do przywódców i wyznawców 
wszystkich religii na całym świecie

W  i m i e n i u  W s z e c h m o c n e g o , L i t o ś c iw e g o  i  M i ł o ­
s i e r n e g o , w  i m i e n i u  lu d z k o ś c i ,  w  i m i e n i u  p o k o j u  
i  s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z e s y ł a m y  w a m ,  d r o d z y  b r a ­
c ia  i  s i o s t r y , p o z d r o w i e n i a  z  K o n f e r e n c j i  Ś w i a ­
t o w e j  w  M o s k w i e  ( 6 — 10 V I  1 9 7 7 ) ,  k t ó r a  o b r a ­
d o w a ł a  p o d  h a s ł e m :  „ D z i a ł a c z e  r e l i g i j n i  n a  r z e c z  
t r w a ł e g o  p o k o j u ,  r o z b r o j e n i a  i  s p r a w i e d l i w y c h  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y  n a r o d a m i (i.
P o k ó j  n ie c h  b ę d z ie  z  w a m i  w s z y s t k i m i !  
J e s t e ś m y  n i e z m i e r n i e  z o d z ię c z n i  z a  to ,  że  s t w o ­
r z o n a  z o s t a ła  m o ż l i w o ś ć  s p o t k a n i a  s ię  b u d d y s ­
t ó w  i  c h r z e ś c i j a n ,  h i n d u i s t ó w  i  d ż in i s t ó w ,  j u d a i -  
s t ó w  i  m u z u ł m a n ó w ,  s i k h ó w  i  s in t o is t ó w ,  d u ­
c h o w n y c h  i  ś w i e c k i c h , k a z n o d z i e j ó w  i k a p ł a ­
n ó w ,  t e o l o g ó w  i  a k t y i u i s t ó w ,  d z ia ł a c z y  lo s z y s t -  
k i c h  r e l i g i i  ś w i a t a  z  p r z e s z ło  10 0  k r a j ó w  w s z y s t ­
k i c h  k o n t y n e n t ó w  — c e l e m  z a s t a n o w i e n i a  s ię  i  
p r z e m e d y t o w a n i a ,  w y m i a n y  d o ś w ia d c z e ń  i  id e i ,  
z a p l a n o w a n i a  i  z a p r o j e k t o w a n i a  p r z y s z ł e j  
w s p ó ł p r a c y  w  d z ie d z i n i e  p o k o j u  i  s p r a w i e d l i w o ś ­
ci. . .  U z n a l i ś m y ,  ż e  n a s z a  w s p ó ł p r a c a  w z a j e m n a  
j e s t  o ż y w i a j ą c y m  d o ś w i a d c z e n i e m ,  p o z w a l a j ą ­
c y m  r o z s z e r z y ć  n a s z e  h o r y z o n t y  i  p o g łę b ić  w g l ą d  
w  ż y c i e  z u e w n ę t r z n e . . .
... R e a l i z u j ą c  n a s z e  z a d a n i a  n a  K o n f e r e n c j i  i  
o p r a c o i u u j ą c  t e n  p o k o r n y  a p e l ,  k i e r o w a l i ś m y  
się  d u c h e m  s k r o m n o ś c i  i  s k r u c h y .  S k r o m n o ś c i ,  
g d y ż  z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę ,  że  n ie  p o s i a d a m y  
ż a d n e j  w ł a d z y  w y k o n a t o c z e j ,  le c z  m o ż e m y  j e ­
d y n i e  a p e l o w a ć  do  s u m i e n i a  lu d z k ie g o .  S k r u ­
c h y ,  g d y ż  p r z e p e ł n i a  n a s  b a r d z o  b o le s n a  ś w i a ­
d o m o ś ć  p r z e s t ę p s t w  d o k o n y w a n y c h  w  i m i e n i u  
r e l i g i i ;  w  p r z e s z ło ś c i  p o d  j e j  s z t a n d a r a m i  p r o ­
w a d z o n o  w o j n y ,  a  n a w e t  je s z c z e  d z is ia j ,  zo I r ­
l a n d i i  l u b  n a  B l i s k i m  W s c h o d z ie ,  u ż y z u a  się e t y ­
k i e t y  r e l i g i j n e j  d o  u k y c i a  p r a w d z i w e g o  c h a r a k ­
t e r u  k o n f l i k t u .  N a  p o s t ę p o w y c h  s i ła c h  w  ło n ie  
r e l i g i i  ś w i a t o w y c h  s p o c z y w a  o b o w i ą z e k  d e m o n ­
s t r o w a n i a ,  ż e  r e l i g i a  m o ż e  s łu ż y ć  n a j l e p s z y m  
i n t e r e s o m  r o d z a j u  lu d z k ie g o .
O c e n i a j ą c  o b e c n ą  s y t u a c ję ,  s t w i e r d z i l i ś m y  z  z a ­
d o w o l e n i e m  p o z y t y w n y  r o z w ó j  w  d z ie d z i n i e  o d ­
p r ę ż e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o . . .  O d p r ę ż e n i e  i  
w s p ó ł p r a c a  m i ę d z y n a r o d o w a  m u s z ą  o b ją ć  w s z y -  
s t k i e  d z i e d z i n y  — p o l i t y k ę  i  e k o n o m i ę ,  n a u k ę  
i  t e c h n o lo g ię ,  z d r o w i e  i  e d u k a c ję ,  k u l t u r ę  i  
p r a c ę  b a d a w c z ą .  P r a w  l u d z k i c h  p o s z c z e g ó ln e g o  
c z ł o w i e k a  n i e  d a  s ię  o d d z ie l i ć  o d  p r a w  w s z y s t ­
k i c h  s p o łe c z e ń s tw  do  p o d ą ż a n i a  w s p ó l n ą  d r o ­
g ą  s p r a w i e d l i w o ś c i  i  p o s tę p u .  G o d n o ś ć  c z ł o w i e ­
k a  d o m a g a  się  z a p e w n i e n i a  w s z y s t k i m  p r a c y  
i  o d p o w i e d n i e g o  p o z i o m u  ż y c ia ,  w s z e c h s t r o n n e ­
go r o z w o j u  o r a z  d o s k o n a le n ia  i s t o t y  l u d z k i e j  i  
s p o łe c z e ń s tw a .  R e l i g i e  ś w i a t o w e ,  p r z y  p o m o c y  
p o s i a d a n y c h  w a r t o ś c i  d u c h o w y c h  i  e t y c z n y c h ,  
w i n n y  p r z y c z y n i a ć  s ię  do  p o w s t a w a n i a  w s p ó l ­
n o t y  n a r o d ó w ,  p r z e p e ł n i o n e j  d u c h e m  p o k o j u  i  
s p r a w i e d l i w o ś c i .

P o c z e s n e  m ie js c e  p o d c z a s  n a s z e j  d e b a t y  z a j ­
m o w a ł a  t r o s k a  o o g ó ln e  i  c a ł k o w i t e  r o z b r o j e n i e .  
B e z  r o z b r o j e n i a  o d p r ę ż e n i e  n ie  s ta n ie  s ię  p r o ­
c e s e m  w s z e c h o g a r n i a j ą c y m  i  n i e o d w r a c a l n y m .  
W y d a j e  s ię ,  i ż  n a r o d y  s ta ć  n a  s t w o r z e n i e  t a k i c h  
w a r u n k ó w ,  w  k t ó r y c h  ż y c ie  u p ł y w a ł o b y  w  n a ­
d z ie i  i  p o c z u c i u  b e z p i e c z e ń s t w a  i  b y ł o b y  p o z b a ­
w i o n e  o b a w  p r z e d  a g r e s ją  i  w o j n ą .  Ż y j e m y  w  
ś w ie c ie  j ę c z ą c y m  p o d  c i ę ż k i m  b r z e m i e n i e m  z b r o ­
j e ń ,  z a r ó w n o  c h a r a k t e r u  k o n w e n c j o n a l n e g o  j a k  
i  n u k l e a r n e g o .  L u d n o ś c i  g r o z i  b e z u s t a n n ie  n u ­
k l e a r n a  m a s a k r a .  T r w o n i e n i e  d r o g o c e n n y c h  z a ­
s o b ó w ,  j a k i m i  d y s p o n u j e  lu d z k o ś ć ,  n a  z b r o j e n i e  
i  b r o n i e  m a s o w e j  z a g ł a d y  j e s t  p r a w d z i w y m  s z a ­
l e ń s t w e m .  P o d c z a s  g d y  d w i e  t r z e c ie  w s z y s t k i c h  
l u d z i  k ł a d ą  s ię  sp a ć  g ło d n e ,  n a r o d y  ś w i a t a  w y ­
d a j ą  p o n a d  3 0 0  b i l i o n ó w  d o l a r ó w  r o c z n ie  n a  
w o j n ę  i  z b r o j e n i a .  O z n a c z a  to  r o z t r w o n i e n i e  
p o n a d  8 0 0  m i l i o n ó w  d o l a r ó w  d z ie n n i e ,  p o d c z a s  
g d y  l i k w i d o c j a  o s p y  w  ś w ie c ie  k o s z t o w a ł a b y  83  
m i l i o n y  d o l a r ó w !  P i e n i ą d z e ,  w y d a n e  n a  o b r o n ę  
w  o k r e s ie  o s t a t n ic h  10  la t ,  w y s t a r c z y ł y b y  w  
z u p e łn o ś c i  n a  s t w o r z e n i e  w a r u n k ó w  p e łn e g o  z a ­
t r u d n i e n i a ,  l i k w i d a c j ę  g ło d u  i  n i e d o ż y w i e n i a ,  
a n a l f a b e t y z m u  i  c h o r ó b  w  ś w ie c ie .  L u d z i e  w i e ­
r z ą c y  w  c a ł y m  ś w ie c ie  m u s z ą  w z i ą ć  do s e r c a  
f a k t y  i  z b u d z ić  s u m i e n i e  lu d z k o ś c i ,  b y  w y s t ą ­
p i ło  p r z e c i w  w y ś c i g o w i  z b r o j e ń  i  h a n d l o w i  b r o ­
n ią . . .
... P o p i e r a m y  e n t u z j a s t y c z n i e  w s z y s t k i e  k r o k i ,  
k t ó r e  m o g ą  w n i e ś ć  c h o ć b y  c z ę ś c io w y  w k ł a d  do  
p o w s t a n i a  ś w i a t a  b e z  w o j e n ,  j a k  йr o z m o w y  
U S A  i  Z S R R  w  s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  b r o n i  
s t r a t e g i c z n y c h ,  r o z m o w y  w i e d e ń s k i e  w  s p r a ­
w i e  r e d u k c j i  w o j s k  i  z b r o j e ń  w  E u r o p i e  ś r o d ­
k o w e j ,  A k t  K o ń c o w y  H e l s i ń s k i e j  K o n f e r e n c j i  
B e z p i e c z e ń s t w a  w  E u r o p i e ,  s p o t k a n ie  w  B e l ­
g r a d z i e  p o ś w ię c o n e  p e ł n e j  i  c a ł k o w i t e j  r e a l i z a c j i  
A k t u  K o ń c o w e g o ,  w i t a m y  t e ż  p o d o b n e  i n i c j a t y ­
w y ,  p o d e j m o w a n e  w  i n n y c h  r e g i o n a c h  i  p a ń ­
s tw a c h . . .
... I n n y m  n i e z b ę d n y m  k r o k i e m  n a  d r o d z e  d o  
p o g łę b io n e g o  o d p r ę ż e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  je s t  
p o k o j o w e  r o z w i ą z a n i e  k o n f l i k t ó w  l o k a l n y c h  i  
r e g i o n a l n y c h ,  k t ó r e  są p o t e n c j a l n y m  r o z s a d n i -  
k i e m  w o j n y . . .
... W a ż n y m  a s p e k t e m  p r o b l e m u  p o k o j u  i  p o s t ę ­
p u  j e s t  f a k t  w z r o s t u  lu d n o ś c i  ś w ia t a .  N i e  m o ż e ­
m y  z g o d z ić  s ię  z  p o g lą d e m ,  ż e  k o n t r o l a  p r z y r o s ­
t u  lu d n o ś c i  j e s t  g ł ó w n y m  i n s t r u m e n t e m  w y ­
k o r z e n i e n i a  u b ó s t w a .  Z a p r z e c z a j ą  t e m u  n i e k t ó ­
r e  s p o ś ró d  n a j b a r d z i e j  r o z w i n i ę t y c h  n a r o d ó w  
E u r o p y ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  z a r a z e m  n a j w i ę k s z e  z a ­
g ę s z c z e n ie  lu d n o ś c i .  P o p i e r a m y  w z r o s t  p r o d u k ­
c j i  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  i  p r ó b y  z a p e w n i e n i a  
w s z y s t k i m  m o ż l i w o ś c i  z a t r u d n i e n i a ,  p o łą c z o n e  
z e  s p r a w i e d l i w y m  p o d z i a ł e m  p r a c y  i  j e j  o w o ­
c ó w  w  c a ł y m  ś w ie c ie .  Z a c h o d z i  p o t r z e b a  r e g u ­
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l o w a n i a  p r z y r o s t u  lu d n o ś c i , l e c z  p r i o r y t e t  n a l e ­
ż y  d a ć  w z r o s t o w i  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  i  i c h  l e p ­
s z e m u  p o d z ia ł o w i .  O b e c n e  z a s o b y  ś w i a t a  w y ­
s t a r c z a j ą  n a  w y ż y w i e n i e  i  o d z i a n i e  w s z y s t k i c h , 
j e ś l i  t y l k o  d a  s ię  p o w a ż n i e  z r e d u k o w a ć  w y z y s k  
w i ę k s z o ś c i  p r z e z  m n ie js z o ś ć  i  n i e p o t r z e b n e  w y ­
d a t k i  n a  c e le  o b r o n n e .  L u d z i e  w i e r z ą c y  w i n n i  
p r o p a g o w a ć  w ł a ś c i w e  z r o z u m i e n i e  d la  p r o b l e ­
m ó w  p o p u l a c j i ,  u b ó s t w a  i  o d p o w i e d z i a l n e g o  
m a c i e r z y ń s t w a .
O g a r n i a  n a s  t r o s k a  o ś r o d o w is k o  c z ł o w i e k a  i 
w y c z e r p a n i e  o g r a n i c z o n y c h  z a s o b ó w  n a s z e j  p l a ­
n e t y .  N i e h u m a n i t a r n a  c h c iw o ś ć  i  z a c h ła n n o ś ć  
c z ł o w i e k a  p o w o d u j e  g r a b i e ż  i  n is z c z e n ie  o g r a ­
n ic z o n y c h  z a s o b ó w  z i e m i  i  n a r u s z e n i e  j e j  d e ­
l i k a t n e j  r ó w n o w a g i  e k o lo g ic z n e j .  L u d z i e  w i e ­
r z ą c y  c a łe g o  ś w i a t a  w i n n i  p r z y c z y n i ć  s ię  do  o t ­
w a r c i a  o c z u  lu d z k o ś c i  n a  b l i s k i  z w i ą z e k ,  p o ­
k r e w i e ń s t w o  i  w z a j e m n e  o d d z i a ł y w a n i e  m i ę ­
d z y  c z ł o w i e k i e m ,  s p o ł e c z e ń s t w e m  i  n a t u r ą ,  t a k  
a b y  lu d z k o ś ć  m o g ła  ż y ć  w  p o k o j u  i  h a r m o n i i  
z  t y m ,  co j ą  o ta c z a ,  d o s t a r c z a  p o k a r m u  i  e n e r ­
g i i .
W r e s z c i e  c h c i e l i b y ś m y  p o ło ż y ć  n a c i s k  n a  w z r a ­
s t a ją c e  z n a c z e n ie  o r g a n i z a c j i  p o z a r z ą d o w y c h ,

t a k  n a r o d o w y c h ,  j a k  i  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  r e l i ­
g i j n y c h  i  ś iu ie c k ic h ,  w  p r a c y  d la  d o b r a  lu d z k o ś ­
c i  i  w  d ą ż e n ia c h  p o k o j o w y c h .  S p o c z y w a  n a  n ic h  
w a ż n a  r o l a  w  d z ie d z i n i e  w y w i e r a n i a  w p ł y w u  n a  
o p i n i ę  p u b l i c z n ą ,  o d p i e r a n i a  f a ł s z y w e j  p r o p a ­
g a n d y  i  w p ł y w a n i a  n a  z m i a n ę  p o l i t y k i  r z ą d ó w ,  
k t ó r a  b y ł a b y  k o r z y s t n a  d la  l u d z i  n a  c a ł y m  ś w i ę ­
c ie .  O r g a n i z a c j e  p o z a r z ą d o w e  o d e g r a ł y  c z o ło w ą  
r o lę  w  z a k r e s i e  w y c h o w a n i a  d la  p o k o j u .  S p e ­
c j a l n e  z a d a n i e  l u d z i  r e l i g i j n y c h ,  r e a l i z o w a n e  w e  
lu s p ó lp r a c y  z  i n n y m i ,  w i n n o  p o le g a ć  n a  u w r a ­
ż l i w i e n i u  s u m i e n i a  lu d z k o ś c i  n a  z ło  z w i ą z a n e  z  
u c i s k i e m  i  n ie s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  k o r u p c j ą  i  e g o ­
i z m e m ,  o b o ję t n o ś c ią  i  p r ó ż n o ś c ią ...
... R a z  je s z c z e  p r z e s y ł a m y  w s z y s t k i m  r a d o s n e  i  
g o r ą c e  p o z d r o w i e n i a .  P o d ą ż a j m y  r a z e m ,  j a k o  
w y z n a w c y  r ó ż n y c h  r e l i g i i ,  d r o g ą  p o k o j u  i  z g o ­
d y ,  d r o g ą  s łu ż e n ia  lu d z k o ś c i .  Z ł ą c z m y  s ię  z  
w s z y s t k i m i  l u d ź m i  d o b r e j  w o l i ,  w i e r z ą c y m i  i 
n i e w i e r z ą c y m i ,  w e  w s p ó l n y m  z a d a n i u  b u d o w y  
p o k o j u  o r a z  p o p i e r a n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  o b r ę ­
b ie  n aro d ó u o  i  w  s to s u n k a c h  m i ę d z y  n a r o d a m i .  
T y m ,  co n a m i  k i e r u j e ,  d a j e  o tu c h ę  i  i n s p i r a c j ę ,  
j e s t  M ą d r o ś ć  B o ż a . . .

Skrót red.

ALINA WERNER

w

Świat zwierzqt 
— naszych młodszych braci

W szelkie istnienie pochodzi od Bo­
ga, który swą wszechmocną dłonią 
podniósł je z niebytu do życia. A 
wszystko, co stworzył, uznał za dob­
re. Nie możemy przeto w stosunku 
•do zw ierząt mieć postawy wyłącz­
nie konsum pcyjno-użytkowej, lecz 
powinniśm y traktow ać je jak  blis­
k ie  nam  i pokrewne istoty, stojące 
nieco niżej na szczeblu ewolucji (a 
może w niektórych przypadkach 
wyżej?), lecz objęte tą sam ą łaską 
Bożą i Bożym planem  zbawienia. 
N ie będę się tu  rozwodzić nad „du­
szą” ludzką a „instynktem ” zw ie­
rzęcym, ponieważ od tego są spec­
jaliści. Któż zresztą zdefiniuje dob­
rze tę różnicę, skoro w świecie psy­
chicznym  zwierząt, zarówno jak  w 
ludzkim , istnieją i rozum, i afekty, 
a  te ostatnie rozwinięte są w  b ar­
dzo silnym stopniu. K onrad Lorenz 
w  swej książce „O pow iadania o 
zw ierzętach” pisże: „Inna jest sp ra­
w a z mową dużych kruków  i prze­
d e  wszystkim dużych papug (...) Po­
jedyncze w yrażenia dźwiękowe 
kruków  i papug stały  się dziwnie 
niezależne; trudno zaprzeczyć, że 
są w nich całkiem  określone i nie­

m al sensowne powiązania myślo­
w e” (s. 86; 87). A utor tej książki 
jest autorytetem , laureatem  nagro­
dy Nobla i tw órcą nauki porów­
nawczej o zachowaniu się zwierząt. 
Nie sposób nie wierzyć jego długo­
letnim  i niewiarygodnym  wprost 
doświadczeniom.
N ajtrudniej jest może mówić o pro­
cesach wolutywnych w świecie 
zwierzęcym (świadomie w olutyw ­
nych), gdyż nasze porozumiewanie 
się z owym św iatem  jest u trudnio­
ne. Nie odpowie nam  przecież do­
brze w ytresow any pies, którem u 
każemy aportow ać rzucony przed­
miot, iż uczyni to, choć mu się 
strasznie nie chce, bo kocha swego 
pana i dla niego p r a g n i e  to u- 
czynić. Jeśli wszakże chodzi o silę 
uczuć, o niezwykłą wprost w ier­
ność niektórych zwierząt, o ich in­
tuicyjne i telepatyczne właściwości, 
to przecież są to rzeczy znane, choć 
nie wszyscy uczeni zgadzają się 
między sobą. Ciekawą wiadomość 
podaje K. Lorenz, a mianowicie, że 
żaden pies wilkopochodny nie zrobi 
krzywdy suce swego i innego ga­
tunku, a także szczeniętom, choćby

były to sztuki bardzo wielkich roz­
miarów, np. szczenięta bernardy­
nów. Sam wilk jest również pełnym 
szlachetności i wierności mężem — 
posiada zawsze tylko jedną wilczy­
cę, dba o nią i o potomstwo z za­
dziwiającą w prost i zdum iew ającą 
miłością. Oby tak  było wśród lu ­
dzi!

Świat zw ierząt jest mi bardzo blis­
ki od czasów dzieciństwa. Ostatnio 
pobudziły mnie do pisania o na­
szych młodszych braciach dwa a r ­
tykuły, a m ianowicie „Ryby nie 
m ają głosu" („Jednota” 1976, nr 10) 
oraz „Oślica B alaam a” („Tygodnik 
Powszechny” 1976, n r 46, w cyklu 
„Stare przym ierze” pod redakcją 
Tadeusza Żychiewicza). Otóż, jeżeli 
chodzi o zwierzęta, to wśród prze­
ciętnych śm iertelników  panuje og­
romna niewiedza w tej dziedzinie, 
pomieszana z niesłychanym  poczu­
ciem wyższości. Świadectwem  tego 
są choćby zjaw iska panujące w na­
szym potocznym języku, kiedy to w 
pejoratyw nym  znaczeniu używa się 
„epitetów zwierzęcych” na niepo­
chlebne określenie człowieka. Nie o 
to zresztą tu chodzi. Zwierzęta bo­
wiem, podobnie jak  i ludzie, byw a­
ją i brzydkie, i ładne, i m ądre, i 
głupie. Różne są ich charaktery, 
tem peram enty i zwyczaje. Pies psu*- 
nierówny i kot kotu. Jeśli kogoś 
interesuje ten przebogaty świat, to 
polecałabym kilka pozycji: K onra­
da Lorenza: „Opowiadania o zw ie­
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rzętach”, Wyd. L iterackie 1975, oraz 
tego samego au tora: „I tak  czło­
w iek tra fił na psa”, PIW  1976; ta k ­
że Leszka Proroka: „Zapiski psu­
b ra ta”, Ossolineum 1975. Zaw ierają 
one zarówno m ateriał beletrystycz­
ny jak  i naukowy. Okazuje się, że 
przy stałym  i bardzo bliskim  kon­
takcie ze zw ierzętam i (i to naw et 
niższego rzędu, np. ptakam i), moż­
na odgadywać ich reakcje, i vice 
versa. Jakkolw iek zw ierzęta nie 
przem ów ią do nas mową artykuło­
waną, to możemy oczekiwać od nich 
obrony i pocieszenia, radow ać się 
ich praw dziw ą i niezawodną przy­
jaźnią. Ludzie na wsi dobrze rozu­
m ieją mowę zwierząt, swych „po­
mocników”, którym  w ystarczą n ie­
raz nieznaczne gesty i słowa, aby 
wiedziały, o co w  danej chwili cho­
dzi.
Św iat ten, stojący nieco niżej na 
stopniu swego rozwoju, oczekuje 
naszej miłości i podziwu. Nie spo­
sób nie kochać tych stworzeń nie 
tylko za ich uczucie i pomoc, lecz 
także za pierw otne i nieskażone 
piękno, jak im  obdarzył je Stwórca, 
dając im udział w  dziele zbaw ienia 
razem  z ludźmi. Sądzę, iż ten, k tó­
ry nie m iał okazji obcować choć 
przez jakiś czas ze zw ierzętam i lub 
nie m a dla nich zrozumienia, jest 
pozbawiony bardzo istotnych i r a ­
dosnych doznań. Jak iś niepełny. 
I o coś zubożony.
Okazuje się, że Bóg nie tylko stw o­
rzył wszelkie byty, nie tylko ocalił 
je przed wodam i potopu, lecz rów ­
nież zaw arł z nim i przymierze. I 
nie tylko przymierze. Ten rodzaj 
obopólnej przyjaźni zaw iera się z 
kimś, kto liczy się w naszych o- 
czach. W ten sposób przem aw ia 
Stw órca do Noego w I Mojż. 9:9 — 
10: „Oto Ja, Ja  ustanaw iam  przy­
m ierze moje z wam i i z potom ­
stw em  waszym po was, i z wszel­
kim i istotam i żyjącymi, które są 
z wami, z ptactw em , z bydłem  (...) 
w raz z wszystkim i zwierzętam i zie­
m i”. I dalej: „I ustanaw iam  przy­
mierze m oje z wami, że już nigdy 
nie zostanie w ytępione żadne cia­
ło w odam i potopu i że już nigdy 
nie będzie potopu, który by znisz­
czył ziemię (...). Łuk mój kładę na 
obłoku, aby był znakiem  przym ie­
rza między m ną a ziem ią” (I Mojż. 
9:11j13; wszystkie fragm enty cytuję 
wg nowego tłum aczenia Biblii z 
1975).
Przym ierze i obietnica dla nas i d la 
wszystkich istot żyjących, że już 
nigdy nie będzie potopu... Moglibyś­
my więc żywić nadzieję, że. aż do

skończenia świata, który kiedyś 
przecież nastąpi, nie zaistnieje ża­
den aż tak straszny kataklizm , k tó ­
ry unicestwiłby wszelkie życie na 
ziemi. Dla nas — ludzi ery atom o­
wej — taka obietnica ma swoją 
wymowę. Tęcza na niebie jest zna­
kiem dobroci Bożej.
Bóg wym ienia jeszcze inne żyjące 
istoty, które podlegają w praw dzie 
człowiekowi, lecz są czymś więcej 
niż tylko ciałem: „Wszystko, co się 
rusza i żyje, niech wam  służy za 
pokarm  (...). Lecz nie będziecie jedli 
mięsa z duszą jego, to jest z k rw ią 
jego. Będę też żądał krw i waszej, 
to jest dusz waszych. Będę jej żą­
dał od każdego zwierzęcia. A od 
człowieka będę żądał duszy czło­
w ieka za życie b rata  jego” (I Mojż. 
9:3—5). Są to słowa trudne i nie 
czuję się na siłach, by je dobrze 
interpretow ać. Wiemy, iż istn ieją

dwa pojęcia — „duch” i „dusza”, 
Ale „od człowieka będę żądał du ­
szy człowieka za życie b ra ta  jego” ! 
I zw ierzęta posiadają swą zw ierzę­
cą duszę, która w arta  jest coś w  
oczach Bożych. Dlatego w łaśnie „O - 
ślica B alaam a” Tadeusza Żychiewi- 
cza mogła ujrzeć anioła, co nie by­
ło dane jej panu. Żychiewicz tw ier­
dzi, że „zwierzęta czasem widzą toy 
czego człowiek ujrzeć nie może (...), 
Może istnieją więzi pomiędzy Bo­
giem i wszelkim stworzeniem , o  
których człowiek wiedzieć nie m u­
si, chociaż przeczuwać pow inien”. 
W spominając, iż nie tylko przym ie­
rze zaw arł Stworzyciel ze zw ierzę­
tam i, m iałam  na myśli obietnicę 
zbawienia (a w każdym razie w y­
pełnienie jakiegoś tęsknego wycze­
kiwania) oraz radość Dobrej Nowi­
ny, która dotyczy wszystkich isto t 
na świecie: „Bo stworzenie z tę sk -
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no tą  oczekuje objawienia synów 
Bożych. Gdyż stworzenie zostało 
poddane znikomości nie z w łasnej 
woli, lecz z woli Tego, który je pod­
d a ł w  nadziei, że i samo stworzenie 
będzie wyzwolone z niewoli skaże­
n ia  ku chw alebnej wolności dzieci 
Bożych. W iemy bowiem, że wszyst­
k o  stworzenie wespół wzdycha i 
wespół boleje aż dotąd. A nie tylko 
ono, lecz i my sami, którzy posia­
dam y zaczątek Ducha...” (Rzym. 
U:19—23).
W  świetle tych słów stw orzenie o- 
czekuje czegoś więcej poza swym 
kró tk im  ziemskim bytowaniem . Po­
dobnie jak  i my. I posiada obietni­
cę, że będzie wyzwolone z niewoli 
skażenia. Jeśli powyższe stw ierdze­
n ie  odnosimy do ludzi („co skazitel- 
n e  będzie obleczone w nieskazitel­
ność”), to dlaczego w tym  przypad­
k u  m am y je tłum aczyć inaczej, 
skoro  jest mowa o zwierzętach? 
Z w ierzęta tęsknią i oczekują, a 
przecież Dobra Nowina została o- 
biecana wszystkim istotom żyją­
cym : „I rzekł im: Idąc na cały 
św iat, głoście ewangelię wszystkie­

Witold pali, nawet się wam do tego 
przyznał. Że się przyznał, to dla was 
komplement, bo to znaczy, że więź 
z domem jest prawidłowa, i że to% 
co tyle razy nazywałam przyjaźnią 
między rodzicami a dziećmi — jest 
u was autentyczne. A że pali... Tym 
razem nie będę tłumaczyć, że to pro­
blem błahy i łatwy do uregulowania. 
Może właśnie ja jestem skłonna go 
wyolbrzymiać, bo sama nie palę. 
Nie wiem, czego palacz musi się 
wyrzec, więc nie mam podstaw, aby 
wyrokować o rozmiarze trudności, 
jakie przed nim stoją.
Witold jest coraz starszy, jego oso­
bowość wzbogaca się o cechy indy­
widualne, odrębne i dlatego metody, 
jakie zastosujecie, też muszą być 
dostosowane do tych jego cech. Ja i 
tym razem nie uchylam się od rad, 
ale będą to już tylko wskazówki, któ­

mu stw orzeniu” (Mk 16:15). W s z y ­
s t k i e m u  s t w o r z e n i u ,  a więc 
wszystkiem u, co Bóg stworzył. Nie 
tylko ludziom. Można by rzec, iż 
cała ziemia razem  z istotam i żywy­
mi i m artw ym i ob ję ta jest łaską 
Dobrej Nowiny. I dlatego właśnie 
dla Biedaczyny z Asyżu i w iatr, i 
ogień były w jakiś sposób żywe i 
godne kochania. Miłość Boża i sp ra­
wiedliwość nie pozostawią nie za­
spokojonego głodu stworzeń czeka­
jących z tęsknotą objawienia, ityly, 
ludzie, jesteśm y zarozumiali. Ro­
m an B randstaetter w  swej książce 
„K roniki Assyżu” tak  pisze na s. 
78, w spom inając o legendarnym  o- 
sw ojeniu w ilka z Gubbio przez św. 
Franciszka: „My, ludzie, na których 
padł cień krem atorium , raczej po­
czytujem y za cud nawrócenie czło­
w ieka niż w ilka”. I tak  napraw dę 
jest. Zdaw ałoby się, że razem  ze 
wzrostem  inteligencji i możliwości 
w ykorzystania ludzkiego rozumu, 
zło, do jakiego zdolny jest czło­
wiek, przewyższa wszelkie możli­
wości. S traszne jest działanie sza­
tańskich sił w naszych duszach.

Sm utny to fakt, że aby utrzym ać 
się przy życiu, niszczymy zarówno 
św iat roślinny jak  i zwierzęcy. Tak 
już jest, choć muszę przyznać, że 
punkt w idzenia jaroszów  w ydaje 
mi się słuszny. Wszystko, niestety, 
w przyrodzie istnieje jedno kosztem 
drugiego — zw ierzęta pożerają roś­
liny, a człowiek — i jedno, i d ru ­
gie.
K onrad Lorenz tw ierdzi, bardzo 
zresztą słusznie, że nie dlatego na­
leży kochać zwierzęta, że posiada 
się mniej miłości dla ludzi. Czło­
wiek zawsze będzie tym  pierwszym, 
którego uratu jem y przed jakim ś 
nieszczęściem, ale m iłować m usi­
my oba św iaty stworzone przez Bo­
ga. Przybliżm y się trochę do na­
szych młodszych braci, znajdźm y 
nieco dla nich czasu. Zw ierzęta du­
żo wiedzą i. dużo czują, choć nie 
wszystko są w  stanie przekazać 
nam. M usimy je  wokół siebie do­
strzegać i traktow ać jak  bliskich 
nam  krewniaków, powołanych do 
istnienia przez tę sam ą Miłość, co 
i my, i oczekujących po śmierci 
łaski Bożej i zbawienia.

N A  KANW IE R O D ZIN N E J W Y S Z Y W A N E

Monolog siódmy

re wy przetrawicie i stworzycie 
własną koncepcję co z tym, przepra­
szam, brzydkie słowo cisnęło m i się 
na usta na określenie Witka, chło­
pakiem teraz zrobić. I tak, pierw­
sze primo, jak mówią rówieśnicy de­
likwenta (znów przypominam: zue- 
dług mego mniemania!), a więc 
pierwsze primo to fakt, że Staszek 
musi przestać palić jednocześnie z 
synem. Zawsze podkreślałam sprawę 
przykładu. I tym razem, gdy rzecz 
jest poważniejsza, tym bardziej nie 
wolno wychowywać zgodnie ze sta­
rą faryzejską zasadą: „Postępujcie 
jak nauczamy, a nie jak postępuje­
my”. Pytanie: — Dlaczego ja mam 
nie palić, jeżeli tatuś pali? — padnie 
na pewno. To wam mogę obiecać. 
Nigdy nie stosowaliście dotąd i są­
dzę, że już nie będziecie stosować, 
odpowiedzi typu: — Nie garb się! —

gdy odpowiedź na zadane pytanie 
jest trudna. Dlatego jedynym rozwią­
zaniem rokującym powodzenie jest 
taka odpowiedź: — Razem pływa­
liśmy, synku, w morzu, razem po­
wtarzaliśmy matematykę, razem 
ćwiczyliśmy gimnastykę, dzięki któ­
rej tyś wyprostował swój kręgosłup, 
a ja poprawiłem kondycję, teraz zaś 
razem będziemy odzwyczajać się od 
palenia.
W ten sposób sprawa zostaje posta­
wiona na zupełnie innej płaszczyźnie. 
Nie skutkują te wszystkie rzetelne 
przecież prawdy, które tylekroć po­
wtarza się młodym palaczom: że za­
chorowalność na raka płuc u palaczy 
jest kilkakrotnie wyższa niż u nie­
palących, że człowiek palący nało­
gowo przez dłuższy okres jest z 
punktu widzenia medycyny jednost­
ką chorobową, która w razie infekcji
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ma wielokrotnie mniejszą odporność, 
że wyniki sportowców palących są 
gorsze i rzadziej powtarzalne niż u 
niepalących, że ankiety przeprowa­
dzane wśród pływaków ubiegających 
się o przyjęcie na kurs płetwonur­
ków wykazują, iż egzamin zdają je ­
dynie niepalący, że... 1 tak dalej, i 
tak dalej. Te wszystkie prawdy do­
tyczą ciebie, Staszku, ale jeszcze 
nie Witka i to on tobie będzie po­
magał odzwyczaić się od nałogu. U- 
stalcie obaj, czy przestajecie od razu, 
czy stopniowo. Dzielcie się osiągnię­
ciami i porażkami. Może uda się 
wam stworzyć nie tyle rywalizującą 
parę, ile zespół, w którym każdy z 
was będzie współtwórcą sukcesu dru­
giego.

Rozważ to dobrze, Staszku. Domaga­
nie się od Witka więcej niż od siebie 
może mieć dużo poważniejsze skutki 
wychowawcze niż sam fakt palenia. 
Oczywiście ze sprawy nie można 
wyłączyć i Agnieszki. Wiem, że w 
czasie drugiej ciąży odzwyczaiłaś się 
już prawie zupełnie od papierosów. 
Ale w okresie, gdy obaj domowi 
mężczyźni będą walczyć nie tyle z 
nałogiem, co z własnym charakte­
rem, w tym okresie ty nie możesz 
wyłamać się z solidarności rodzin­
nej.

Jednocześnie trzeba pomyśleć, czym 
zapełnić powstającą pustkę. Mam tu 
na myśli różne aspekty sprawy. A  
więc głód nikotyny. Na tym się nic 
nie znam. Przestrzegałabym przed 
słodyczami, bo następnym razem za­
pytacie mnie, co robić, aby schudnąć, 
a ja z góry uchylam takie pytanie. 
To nie moja specjalność. Wiem tyl­
ko, że bardzo nie lubię tęgich męż­
czyzn i w ogóle tęgich ludzi. Tusza 
ujemnie odbija się nawet nie tylko 
na sposobie bycia, ale — z czasem — 
i na charakterze. Palacz przyzwycza­
jony jest również do trzymania cze­
goś w ręku. Można sobie pozwolić 
na trzymanie w palcach albo pod­
stawowej zabawki urzędnika — sp i­
nacza, albo innego drobiazgu zastęp­
czego. Nie żałujcie tego i Witkowi 
— jak naśladownictwo, to naśladow­
nictwo. Dawniej była taka moda, że 
za nic na świecie nie dawało się 
dziecku smoczka, a teraz jest na­
wrót do takiego „uspokajaczka”. Za­
fundujcie i wy sobie coś takiego. 
Gumę do żucia? Chyba, jak na wasz 
dom, jest zbyt nieestetyczna?

Zauważcie tylko, że Witkowi brako­
wać będzie jeszcze czegoś innego. 
Tu trzeba spojrzeć prawdzie w oczy: 
inni Witusiowie też palą. Palenie 
jest dziś prawie regułą. W domu 
chłopak jest z wami coraz krócej, a 
z kolegami coraz dłużej. Zakładam, 
że obaj oduczycie się palić teraz. Ale 
Witek będzie dzień w dzień prze­
bywał w towarzystwie palących i 
będą się z niego wyśmiewać, że tego 
nie robi. Dziś nie śmieją się tylko 
z silnego. Witek musi więc mieć po­
czucie własnej wartości, aby stawić 
czoła całej grupie. Nawet najlepsze 
stopnie nie liczą się w tej kategorii. 
To musi być albo sport, albo poważ­
ne, „zaliczane” hobby.

Rozważcie moje słowa równolegle ze 
sprawą odzwyczajania się od nałogu. 
Dziś młodzież, szczególnie ta o za­
interesowaniach humanistycznych, 
późno objawa swoje inklinacje. W i­
tek, o ile się orientuję, skłania się 
ku elektrotechnice. Wybadajcie to, 
sprawdźcie, pomóżcie mu ujawnić te 
czy inne skłonności. Rodzice sami 
muszą obserwować dziecko i kiero­
wać np. odpowiednimi prezentami i 
rozrywkami, powiedzmy — wyborem 

wystaw, lektur itp. To, co wydaje 
się wam teraz głównym kierunkiem 
zainteresowań chłopca, może w przy­
szłości pozostać tylko w postaci hob­
by, bo tymczasem sprecyzuje się coś 
następnego.

Zeszliśmy na sprawę świadomego 
kształtowania i rozwijania zainte­
resowań dziecka nie tylko dlatego, 
że jest to problem ważny zawsze i 
będzie „jak znalazł”, gdy wypłynie 
kwestia wyboru zawodu, ale dlate­
go, że właśnie teraz stanie się on dla 
Witka podstawą do poczucia własnej 
wartości.
Wracam jednak jeszcze do tego 
odzwyczajania się. Stary sposób: wy­
palcie papierosa przez chusteczkę i 
potem wspólnie obejrzyjcie brunat­
ny krążek na białym materiale. 
Spróbujcie przemnożyć ilość ogląda­
nych substancji smolistych przez 
wypalane latami papierosy. To jest 
mimo wszystko o wiele konkretniej­
sze od wszelkiej gadaniny. Doświad­
czenie przemawia, to jasne. I dlate­

go myślę o innym, niecodziennym i  
bardzo drastycznym doświadczeniu* 
Realia są takie. Jeżeli rozkruszymy 
papieros, jeden papieros, zalejemy 
go wodą i zagotujemy, to ten wywar 
nalany np. na kawałek suchego chle- 
ba wystarczy do zabicia gołębia, któ­
ry ten chleb zje. Takiego zwyczajne­
go, miejskiego gołębia. Zdradzę wam 
więcej. Kilka lat temu władze oś­
wiatowe nagle uderzyły na alarm —  
młodzież i dzieci palą, co robić? 
Przyjęto wtedy moją ofertę napisa­
nia na ten temat noweli. Przygoto­
wałam pracę pt.: „Śmierć gołębia9\ 
Odrzucono ją ze strasznym oburzęr  
niem: — Jak można pisać dzieciom, 
że świadomie zabija się gołębia! Owi 
pedagodzy nie chcieli przyjąć do 
wiadomości faktu, że zabijając gołę­
bia, oszczędza się zdrowie, a może i 
życie wielu dzieci. (A  ile zwierząt 
doświadczalnych zabija nauka dlOr 
osiągnięcia swoich celów?) Nie mie­
liśmy sobie nic więcej do powiedze­
nia w wydawnictwie, bo ja nie 
chciałam wygłupiać się, pisząc: „Mo­
je kochane dzieci, nie palcie, bo to  
niezdrowo, palce są nieestetycznie 
brązowe i firanki w domu żółkną”. 
Jeżeli w moim pomyśle jest coś dys­
kusyjnego, to chyba tylko obawa, że 
spowodowanie śmierci gołębia na 
oczach dziecka może doprowadzić 
do szoku. Całą więc rzecz należy 
sprowadzić na inną płaszczyznę. W  
oparciu o swoje doświadczenia wy­
chowawcze, o znajomość wrażliwości 
każdego Witolda, trzeba indywidual­
nie zdecydować, w którym momen­
cie zakończyć część doświadczalną z 
gołębiem, a resztę tylko opowiedzieć* 
Tu chodzi o rzecz subtelną — spra­
wa musi wstrząsnąć dzieckiem. Jeże­
li nawet będzie ono źle spało z wie­
czora, jest to „mniejsze” zło niż na­
łóg palenia. Wydaje się, że więk­
szość dzieci daruje życie gołębiowi 
w zamian za obietnicę niepalenia. 

Zastanówcie się i wy, czy nie nale­
ży złożyć ofiary z jednego gołąbka? 
Nie chodzi o rzecz błahą, w moim i  
nie tylko moim pojęciu. Chodzi tu 
o świadome niszczenie swego zdro­
wia, a więc o przestępowanie Boże­
go przykazania.
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Odcinek 32

Prorok Micheasz na podobień­
stwo pisarza sądowego wielkie­
go trybunału opisuje w swej 
księdze różne fazy uroczystego 
procesu, jaki toczy się pomię­
dzy Bogiem a Jego ludem. Ak- 
tta „sprawy” wciągnięte zostały 
do siedmiorozdziałowej księgi 
będącej relacją z owego wyda­
rzenia. Możemy nawet określić 
bliżej jej datę: jest to druga 
połowa VIII w. p.n.Chr., praw­
dopodobnie ok. roku 725, na 
krótko przed katastrofą, jaka 
spaść miała na Samarię i do­
prowadziła do upadku królest­
wa Izraela, podczas gdy króles­
two Judy przetrwało jeszcze 
«125 lat.
Jakiż to dramatyczny i jedyny 
w  swoim rodzaju proces, nie 
dający się porównać z żadnym 
innym! Kolejno jako świadek, 
prokurator i obrońca występuje 
ta sama osoba, a jest nią Bóg. 
Bóg Izraela. Ten, który wybrał 
swój naród, wyzwolił go, pro­
wadził, utrzymywał przy ży­
ciu, błogosławił, a teraz, za­
nim wyda nad nim wyrok za 
niewierność wobec siebie, prag­
nie przed światem udowodnić 
słuszność swego osądu.
Trzy pierwsze rozdziały księgi 
Micheasza zawierają ten akt 
oskarżenia. W obecności pu­
bliczności — wszystkich naro­
dów ziemi — rozpoczyna się 
rozprawa. Przybywa sędzia: 
Bóg opuszcza swój pałac i scho­
dzi na ziemię; wszystko drży 
przed Nim (1:3—4). Są już i os­
karżeni: Samaria i Jaruzalem, 
personifikacje królestw Izraela 
i Judy oraz popełnionych przez 
nich przestępstw. W słowach, w 
których na przemian brzmi to 
groźba, to przestroga,' sędzia 
zapowiada zesłanie kary na 
winnych /(1:6—16). Z nieprze­
tłumaczalnej na język polski 
gry słów wynika jasno zapo­
wiedź sądu nad wszystkimi 
miastami Judy (w. 10—15). Po­
chodzący ze wsi (z Moreszet w 
królestwie Judy) prorok Miche- 
aśz nie ma litości nad miastami 
słynącymi z korupcji i symbo­
lizującymi grzechy narodu. * 
Teraz przychodzi kolej na przy­
pomnienie popełnionych zbrod­

ni. Są -to: niesprawiedliwości 
społeczne, hipokryzja religijna, 
fałszywe proroctwa, kompromi­
sy polityczne (r. 2). Na proce­
sie obecni są także' główni 
wspólnicy oskarżonych (r. 3): 
zwierzchnicy, którzy wyzysku­
ją naród, prorocy sprzyjający 
tym, którzy im dobrze płacą, 
kapłani pełniący swe funkcje z 
chęci materialnego zyśku. Na 
zakończenie pierwszej rozpra­
wy rozbrzmiewa wyrok: ,,Z po­
wodu was Syjon będzie zorany 
jak pole. Jeruzalem stanie się 
kupą gruzu, a góra świątyni za­
lesionym wzgórzem” (3:12). 
Podobnie jak w  czasie rozpra­
wy następuje przerwa, podczas 
której publiczność opuszczając 
nś. chwilę ,zimną i ciemną salę 
sądową odnajduje błękit nieba 
i radosne słońce, tak w rozdzia­
łach 4—5 roztacza się perspek­
tywa mającego nastąpić kiedyś 
Królestwa -Bożego, w którym 
cała ziemia pozna słowo Pań­
skie: nie będzie już więcej wo­
jen ani cierpień i chorób, ani 
nędzy i klęsk. Ten, który osą­
dzi świat, przyjdzie z Betlejem 
(5:1 — jest to jedyny tekst w 
Starym Testamencie, w którym 
mowa o Betlejem jako o miej­
scu narodzenia Mesjasza), nie­
przyjaciele Boży zostaną poko­
nani, a reszta narodu będzie 
wyniesiona do chwały wiecz­
nej.
Komentatorzy często uważali, 
że te dwa rozdziały nie wcho­
dziły pierwotnie w skład księ­
gi, tak bardzo bowiem ich ton 
i przekazywane myśli kontras­
tują z pozostałymi rozdziałami. 
Pońadto jeden 'fragment (4:1— 
5) znajdujemy prawie dosłow­
nie zapisany w księdze Izaja­
sza ((2:2—5). Wydaje się jednak, 
że gdyby nawet wspomniane 
rozdziały nie znajdowały się w 
tym miejscu, to zbyt daleko po­
sunęlibyśmy się twierdząc, że 
nie zostały one napisane przez 
Micheasza. Zapowiedź nadej­
ścia Mesjasza, głoszona przez 
proróków żyjących w V III w. 
p.n.Chr., zgadza się najzupeł­
niej z główną treścią tych roz­
działów księgi Micheasza. 
Rozprawa rozpoczyna się na

nowo z udziałem zaproszonej 
publiczności (6:1—2). Tym ra­
zem jednak Bóg spróbuje bro­
nić swego ludu. Sędzia poniży 
się, aby przypomnieć oskarżo­
nemu wszystkie dobrodziejstwa, 
jakimi go obdarzył w przeszło­
ści (6:1—5). Otwarte zostają 
drzwi do skruchy i przebaczenia 
(6:6— 8). Jednakże sprawiedli­
wości powinno stać się zadość, 
więc zapadnie wyrok (6:9— 16) 
nad oskarżonym, który popełnił 
wiele win i zbrodni, będących 
widomą oznaką niewierności 
całego ludu (7:1— 6). Wszakże 
światło nadziei nie zgasło: je­
dyna droga wybawienia prowa­
dzi przez Tego, który jest Sę  ̂
dzią, ale także Panem i Wład­
cą .(7:7—10).
Rozprawa sądowa zmierza ku 
końcowi. Oskarżony widzi 
przed sobą przejaśniający się 
horyzont i nadzieję na wywyż­
szenie i odnowę po odbyciu 
kary ;(7:11—17). Ostatecznie 
tylko Sędzia zasługuje na u- 
wielbienie: „Któż jest, Boże,
jak Ty, który przebaczasz w i­
nę, odpuszczasz przestępstwa 
resztce swó j ego dziedzictwa, 
który nie chowasz na wieki 
gniewu, lecz masz upodobanie 
w łasce? Znowu zmiłuje się 
nad nami, zmyje nasze winy” 
(7:18-19).
Micheasz żył w tej samej epo­
ce, co wielki Izajasz, który 
prorokował wówczas w Jerozo­
limie. Mówi się niekiedy, że 
jego głos został jak gdyby stłu­
miony przez głcs króla proro­
ków i że z tego powodu Miche­
asz był mało znany i niewielki 
wywierał , wpływ na innych. 
Jest to wniosek niesłuszny, bo­
wiem straszny wyrok zawarty 
w jego mowach wycisnął pięt-* 
no w umysłach ludzkich do te­
go 'stopnia, że jeszcze w sto lat 
później przypominano go so­
bie, jak świadczy o tym pro­
rok Jeremiasz (26:16—19). 
Lektura księgi Micheasza wzbo-> 
gaca nie mniej niż lektura in­
nych ksiąg prorockich. Bo 
czyż, pomijając już wszystko 
inne, same okoliczności, w ja­
kich prorok Micheasz wygła­
szał lub pisał swoje przemowy, 
różnią się t a k  bardzo od tych, 
w jakich my dzisiaj żyjemy?

Tłum. Ingeborga Niewieczerzal

F rank  M i c h a e l i :  „39 livres en 
un seul”
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Szanowna Redakcjo,

Chciałbym w paru słowach ustosun­
kować się do problemu współpra­
cy ekumenicznej, a raczej do sposo­
bu, w jaki został on postawiony w 
rubryce „Co wy na to” w 1 i 2 te­
gorocznym numerze „Jednoty”. Naj­
bardziej zaskoczyło mnie zdziwie­
nie Redakcji, że wspólne modlitwy
0 jedność nie mają swego „prze­
dłużenia” w codziennej współpracy 
pomiędzy organizacjami kościelny­
mi różnych wyznań. Przyznam się, 
że osobiście byłbym raczej zdumio­
ny, gdyby było inaczej. O ile oczy­
wistym jest szukanie przez ludzi 
wierzących kontaktu z innymi wie­
rzącymi bez względu na różnice 
wyznaniowe, z których nawet mo­
gą sobie nie zdawać sprawy, o ty­
le organizacje kościelne, stojące 
przecież na straży całości świato­
poglądu reprezentowanego przez da­
ną społeczność wyznaniową, muszą 
ostro odczuwać „oddzielające ścia­
ny”. Różnice dogmatyczne pomię­
dzy wyznaniami protestanckimi są 
na tyle małe, że można niewątpliwie 
już dziś mówić o jednym Kościele 
ewangelickim z różnymi tendencja­
mi zwyczajowymi. Natomiast róż. 
nice między protestantyzmem ą pra­
wosławiem, a zwłaszcza między pro­
testantyzmem a katolicyzmem, na­
wet w jego zmodyfikowanych for­
mach (starokatolicyzm), wydają się 
tak zasadnicze, że każda współpra­
ca między, tymi, którzy przestrzega­
ją c a ł o ś c i  zasad, np. katolickich
1 protestanckich, pachnie obłudą. 
Patrząc z pozycji protestanta: jak 
mogę uznawać za członka tego sa­
mego Kościoła Chrześcijańskiego ko­
goś, kto programowo lamie drugie 
przykazanie, otaczając objawami 
kultu rzeźby i obrazy lub modląc 
się do świętych, czy też obraża Bo­
ga (w moim przekonaniu) uznawa­
niem czyśćca czy modłami za zmar­
łych. A  przecież tak musi z zało­
żenia czynić np. duchowny katolic­
ki, który mu s i  wierzyć we wszyst­
ko, co mu jego Kościół do wierze­
nia podaje, i nie może się zasłaniać 
nieświadomością.
Jakie więc znaczenie ma uznawa­
nie czy nieuznawanie wzajemne 
chrztu? Jako organizacje kościelne 
stoimy na tak diametralnie różnych 
stanowiskach, że „współpraca” wy­
daje się absurdem. Co innego, gdy 
mówimy o szeregowych członkach 
obu społeczności. Bóg na pewno da­
je ludziom możność poznawania 
prawdy bez względu na to, w jakim

środowisku się urodzili. A że ta 
prawda jest jedna, wszyscy mogą 
stać się członkami Kościoła Chrześ­
cijańskiego.

Łączę serdeczne pozdrowienia

Witold Lubicz 

Warszawa

;*

W ydaje nam  się, że reprezen tu je 
Pan pewien szczególny typ m yślenia 
dość rozpowszechniony w śród w ie­
lu chrześcijan. M ianowicie trak tu je  
Pan doktrynę kościelną, zespół dog­
m atów i całą tradycję jako n iena­
ruszalną i niezm ienną całość.
Jako  ewangelik reform owany pow i­
nien Pan jednak wiedzieć, że nie 
uw ażam y naszej doktryny za sfor­
m ułow aną raz na zawsze. R eprezen­
tatyw ne światowe grem ia reform o­
w ane nieraz stwierdzały, że jesteś­
my gotowi do skorygowania zasad 
w iary, jeżeli okaże się, że nasze ro ­
zum ienie treści Pism a świętego jest 
niesłuszne. Ponieważ tak w łaśnie 
myślimy o sobie samych, m am y p ra ­
wo w zajem nie podobnego stanow is­
ka oczekiwać od innych chrześci­
jan.
Jeżeli, na przykład, spotykam  się z 
chrześcijanam i innych wyznań, nie 
będę zamykać oczu na to, co nas 
różni, patrzeć przez palce n a  po­
pełniane przez nich błędy, i n ie  
zdaw ać sobie spraw y z tego, że n ie­
jedno u nich dzieje się niezgodnie 
z Pism em  świętym. Jednocześnie 
sam  'będę bić się w  p ierś — Boże 
zm iłuj się nade m ną — bo w iem  
o moich w  tym  względzie przekro­
czeniach. I pytam  się, k to  bardziej 
Boga obraża: czy ten, kto „progra­
m owo” — jak  Pan pisze — łam ie 
drugie przykazanie, ale  czyni to w

dobrej wierze, bo go tak nauczonor 
czy też ten, kto łamie wierność 
małżeńską albo składa fałszywe 
świadectwo o swoim bliźnim? Czy 
ten, kto modli się za zmarłych, czy 
ten, kto nie modli się za ludzi, z  
którymi jest w konflikcie?
Jeżeli spotykam się z chrzęścijana- 
mi innych wyznań, to mam nadzie­
ję przekazać im  te wartości, które- 
uważam  za ważne, spodziewam się 
rów nież od nich czegoś nauczyć. J e s t  
to bowiem swoista wspólnota w za­
jem nego brania i daw ania. T rzeba 
jednak przyznać, że trudno ew an­
gelikowi i zrozumieć pewne prze­
jaw y katolickiego czy praw osław ne­
go kultu, i brać w  nich choćby ty l­
ko  bierny udział.
O statnie dziesięciolecia powinny" 
były nas czegoś nauczyć. Ileż to s ię  
zm ieniło w samym Kościele rzym ­
skokatolickim , uważanym  przez, 
nas, ewangelików, za symbol n ie ­
zmienności. Samo wprowadzenie* 
języka narodowego do liturgii je s t  
zm ianą w prost rewolucyjną. A co- 
powiedzieć o propagowaniu lek tu ry  
Pism a świętego? O organizow anych 
w różnych parafiach godzinach b i­
blijnych? Sam osobisty kontak t lu ­
dzi z Pism em  świętym  musi dopro­
wadzić do bardzo głębokich zmiai* 
w  m entalności, w postępowaniu, ćl 
także w sposobie oddaw ania czci 
Bogu. A czy nie dostrzegam y wśród 
nas dobrych skutków  obcowania z  
katolikam i i prawosławnym i, nie* 
mówiąc już o innych w yznaniach? 
Oczywiście, są  między nami, chrze­
ścijanam i, różne „oddzielające ścia­
ny”, ale znowu ich nie absolutyzuj­
my, nie róbmy z nich chińskiego 
m uru, albowiem nie m a takiego m u - 
ru, którego nie dałoby się zburzyć 
albo przynajm niej przeskoczyć.

REDAKCJA-

OFIARY NA WYDAWNICTWO
Kś. Jan 'Kruczyński — zł 124, Wacław Gojżewski — zł 60, Jerzjr 
Olszan — izł 50, Ludwik Kasiarz — zł 200, Jerzy Domosławśki — 
zł 50, Helena Zakrzewska — zł 100, Janina Muszyńska — zł 50r 
Adam Zaunar — zł 100, Helena Sztwiertnia — zł 50, Cecylia San­
der (dla uczczenia rocznicy zgonu męża) — zł 60.
Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie dziękujemy. Przypominamy,, 
że ofiary na wydawnictwo „Jednota” przekazywać można na konto* 
PKO VIII OM Warszawa, Nr 1586-3854-136 bądź przesyłać prze­
kazem pieniężnym pod adresem: Administracja miesięcznika „Jed­
nota”, al. Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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E K U M E N I C Z N YP R Z E G L Ą D
Z  K R A J U

.<£ Zaproszony przez Kościół Ew an­
gelicko-Augsburski przebywał w 
Polsce w dniach 12—18 IV br. dr 
Ulrich Duchrow w Genewy, dyrek­
to r W ydziału Studiów Światowej 
F ederacji L uterańskiej. W W arsza­
w ie  spotkał się on z przedstaw icie­
lam i Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego i Polskiej Rady Ekum e­
nicznej, inform ując ich o pracy k ie­
row anego przez siebie wydziału. Po­
nadto złożył w izytę w Urzędzie do 
S praw  Wyznań. Podróżując po Pol­
sce odwiedził parafie ewangelicko­
-augsburskie na Śląsku Cieszyń­
skim , K raków  i b. Obóz Zagłady w 
Oświęcimiu. W ywiad z U. Duchro- 
w em  „Jednota” zamieściła w czerw­
cowym numerze.

^ D r  Jan  A nchim iuk (praw.) uczest­
niczył w posiedzeniu Komisji P rog­
ram u  Zwalczania Rasizmu SRK, 
k tó re  trw ało od 17 do 23 IV w Eg- 
ham  (Anglia). W tym  sam ym  cza­
s ie  i w  tym  sam ym  miejscu obrado­
w ały cztery inne kom isje SRK, 
tw orzące wspólnie z K om isją P rog­
ram u Zwalczania Rasizmu — Zes­
pół Program ow y „Sprawiedliwość i 
S łu żb a”.

0  Ks. Adam Kuczma (met.) wziął 
udział w posiedzeniu Prezydium  i 
K om ite tu  Doradczego K onferencji 
Kościołów Europejskich w Jassy 
(19 —23 IV, Rum unia), gdzie zasta­
naw iano  się nad tym, czy i w ja ­
kie j form ie Kościoły mogą wnieść 
w k ład  do K onferencji w Belgradzie.

^  Gościem Polskiej Rady Ekum e­
nicznej był w  dniach 21—23 IV br. 
Hans-W olf gang Hessler, dyrektor 
Ewangelickiej Służby Prasow ej 
(EPD) z RFN. Przeprow adził on roz­
m ow y z przedstaw icielam i PRE, z 
min. Kazim ierzem  Kąkolem  — kie­
row nikiem  Urzędu do Spraw  Wyz­
nań, z dr. Januszem  Stefanowiczem 
— redaktorem  naczelnym  „Słowa 
Powszechnego” oraz z p rzedstaw i­
cielam i Polskiego Radia. W siedzibie 
PRE H essler wygłosił w ykład nt. 
zaangażow ania politycznego protes­
tantyzm u w Niemczech Zachodnich.

#  Ks. prof. W itold Benedyktowicz, 
prezes Polskiej Rady Ekum enicznej, 
uczestniczył w posiedzeniu K om ite­
tu  Roboczego Chrześcijańskiej K on­
ferencji Pokojowej w L im uru (Ke­
nia), od 22 do 27 IV br. Obrady 
toczyły się pod hasłem : „Pokój,

spraw iedliw ość i wyzwolenie w Af­
ryce — w spółudział chrześcijan”. 
Innym  w ażnym  zagadnieniem  w 
L im uru było V Ogólnochrześcijań- 
skie Zgrom adzenie Pokojowe, które 
odbędzie się w Pradze, w czerwcu 
1978, z udziałem  ok. 600 delegatów 
z całego św iata.

#  Zaproszony przez Polską Radę 
Ekum eniczną przebyw ał w W arsza­
wie od 24 do 27 IV ks. dr. G unter 
Berndt, dyrektor Akadem ii Ew ange­
lickiej w Berlinie Zachodnim. Z 
przedstaw icielam i Kościołów zrze­
szonych w  PRE omówił on możli­
wości dalszej w spółpracy pomiędzy 
R adą i A kadem ią Ewangelicką. K ie­
row ana przez dr. B erndta placówka 
ma duże zasługi w zbliżeniu między 
Polakam i i Niemcami. Ks. B erndt 
otrzym ał w 1976 doktorat honorowy 
Chrześcijańskiej Akadem ii Teolo­
gicznej w W arszawie.

9  26 kw ietn ia br. odbyło się w 
W arszawie kolejne spotkanie Kom i­
sji Mieszanej Polskiej Rady Eku­
menicznej i Kościoła Rzym skokato­
lickiego. Z ram ienia PRE w rozmo­
wach uczestniczyli: ks. Zdzisław 
P aw lik  (bapt.) — sekretarz PRE, 
ks. sen. W aldem ar Lucer i ks. sen. 
Ryszard T renkler (obaj augsb.), d r 
Jan  A nchim iuk (praw.), ks. Adam 
Piasecki (bapt.) oraz ks. W iktor 
W ysoczański i ks. doc. Edw ard 
B ałakier (obaj poi. kat.). Stronę 
rzym skokatolicką reprezentow ali: 
ks. abp H enryk Gulbinowicz — m e­
tropolita wrocławski, ks. Stanisław  
Szymański — sekretarz Komisji E- 
piskopatu do Spraw  Ekum enizm u, 
ks. d r Celestyn Napiórkowski — 
profesor Katolickiego U niw ersytetu 
Lubelskiego, ks. prof. dr W ładysław 
Hładowski — rek tor Sem inarium  
Duchownego w Drohiczynie, i o. 
A leksander Hauke-Ligowski z zako­
nu dom inikanów. W rozmowach 
w iele miejsca poświęcono przebie­
gowi tegorocznego Tygodnia M odli­
twy o Jedność Chrześcijan, stw ier­
dzając z zadowoleniem, że ta  form a 
duchowego ekum enizm u zyskuje w 
Polsce coraz więcej zwolenników. 
Innym  tem atem  dyskusji była sp ra­
w a wzajem nego uznania sakram en­
tu Chrztu i wiążący się z tym prob­
lem ostatecznego uregulow ania 
przez stronę katolicką zagadnienia 
m ałżeństw  mieszanych. Ponieważ 
problem  ten odnosi się zasadniczo 
tylko do Kościołów ewangelickich,

przeto stwierdzono, że dalsze roz­
mowy w tej kw estii <tak jak  to 
zresztą działo się dotychczas) po­
w inny być prowadzone bezpośrednio 
przez zainteresow ane Kościoły. Na 
spotkaniu poruszono też pewne 
sporne kw estie istniejące między 
Kościołem Rzym skokatolickim  a 
niektórym i Kościołami zrzeszonymi 
w PRE. W dalszym ciągu n ie roz­
w iązana pozostała spraw a pewnych 
ewangelickich obiektów kościelnych, 
przejętych po drugiej w ojnie św ia­
towej przez Kościół katolicki. Tu i 
ówdzie, lokalnie, w ystępują też n a ­
pięcia między w iernym i Kościoła 
Rzymskokatolickiego i Polskokato- 
lickiego. Od czasu do czasu zdarza 
się jeszcze, że w publikacjach p ra ­
sowych jedna ze stron pisze o d ru ­
giej w duchu odbiegającym  od 
właściwie rozum ianego ekum eniz­
mu. W dyskusji nad powyższymi — 
trudnym i — problem am i przedsta­
wiciele obu stron w ykazywali dużo 
dobrej woli, aby je  pozytywnie roz­
wiązać. Komisja M ieszana istnieje 
od 1974 i spotyka się zazwyczaj 
dwa razy w roku. N astępne posie­
dzenie przewidziane jest jesienią br.

#  K ierownictwo Związku Kościo­
łów Ewangelickich w NRD. zwołało 
30 IV br. w Berlinie konferencję, 
podczas której podsumowano akcję 
zbiórki pieniędzy na budow ę Cen­
trum  Zdrow ia Dziecka w W arsza­
wie. Ogłoszono, że akcja ta  przy­
niosła sumę przeszło m iliona m arek, 
tj. dw a razy więcej niż przew idy­
wano. Z P olsk i na konferencję za­
proszono: A ndrzeja W ojtowicza — 
kierow nika W ydziału K ontaktów  
Zagranicznych Polskiej Rady Eku­
menicznej i panią dr Rondio z Cen­
trum  Zdrowia Dziecka.

#  Karol K arski z Polskiej Rady E- 
kum enicznej w ziął udział w  XIV 
posiedzeniu Ewangelickiej G rupy 
Roboczej do spraw  W yznaniowych 
w Europie, k tóre trw ało  od 2 do 
6 V w Liebfrauenbergu k. S tras­
burga (Francja). T rzydziestu uczest­
ników zebrania (z 12 krajów  Euro­
py) skoncentrowało uwagę na ak ­
tualnej sytuacji ekum enicznej, ze 
specjalnym  uwzględnieniem  stosun­
ków protestancko-katolickich w 
poszczególnych krajach.

9  24 zagranicznych uczestników
Światowego Forum  Budowniczych 
Pokoju, które od 6 do 11 V br. ob­
radowało w W arszawie, spotkało się 
11 V z przedstaw icielam i Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie E­
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kum enicznej. Goście, pochodzący z 
17 krajów  w szystkich kontynentów , 
reprezentow ali osiem w yznań chrze­
ścijańskich i w spólnotę buddystów.

9 Od 11 do 15 m aja przebyw ał w 
W arszawie W erner L ichtw ark, 
przewodniczący Koła Organizacji 
Młodzieżowych RFN, czołowy dzia­
łacz młodzieżowy Kościołów ew an­
gelickich i w icedyrektor Akademii 
Ewangelickiej Kościoła H esji-Nas- 
sau w A rnoldshain. Celem jego w i­
zyty było zapoznanie się z możli­
wościami dalszej w spółpracy m ło­
dzieży obu krajów  i naw iązanie ściś­
lejszych kontaktów  z Sekcją Mło­
dzieży Polskiej Rady Ekumenicznej.

#  Zaproszona przez Radę Kościo­
łów Ewangelickich (EKD) przeby­
w ała w NRF od 16 do 22 V 1977 
pięcioosobowa delegacja Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie Eku­
m enicznej: ks. prof. dr W itold Be- 
nedyktowicz — prezes PRE i zwie­
rzchnik Kościoła Metodystycznego, 
ks. bp Janusz N arzyński — zwie­
rzchnik Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego, ks. bp Jan  Niewieczerzał 
— zw ierzchnik Kościoła Ewangelic­
ko-Reformowanego, ks. prof. dr 
W oldem ar G astpary — rektor Chrze­
ścijańskiej Akadem ii Teologicznej, 
A ndrzej W ojtowicz — kierow nik 
W ydziału K ontaktów  Zagranicznych 
PRE. W Bonn Polacy prowadzili 
rozmowy z kierow nictw em  ew ange­
lickich Kościołów krajow ych na te­
m at dalszego, wspólnego angażow a­
nia się w dzieło pojednania obu 
narodów  oraz spotkali się z czoło­
wymi przedstaw icielam i trzech 
głównych partii politycznych RFN. 
N astępnie delegacja udała się do 
Bielefeldu na spotkanie z kierow ­
nictw em  Ewangelickiego Kościoła 
K rajow ego W estfalii. O statnim  eta­
pem podróży był Hanower, gdzie 
prowadzono rozmowy w kancelarii 
głównej EKD oraz z przedstaw icie­
lam i Kościołów luterańskich. O stat­
niego dnia pobytu ks. bp Eduard 
Lohse, zw ierzchnik Kościoła Lute- 
rańskiego Hanow eru, i ks. bp J a ­
nusz N arzyński odpraw ili wspólnie 
nabożeństwo, podczas którego Po­
lak wygłosił krótkie przemówienie. 
W ram ach wizyty, w dniu 17 m aja, 
odbyło się w Bonn kolejne posie­
dzenie Kom isji K ontaktów  PRE i 
EKD. K om isja ta istn ieje od 1974 i 
spotyka się dwa razy w roku, na 
przem ian w Polsce i RFN.

9 W Norwegii, na zaproszenie tam ­
tejszego Kościoła luterańskiego, 
przebyw ała od 30 V do 5 VI br.

4-osobowa delegacja Kościołów z 
Polski: ks. bp Janusz Narzyński — 
zw ierzchnik Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego, ks. bp Jan  N iew ie­
czerzał — zw ierzchnik Kościoła E- 
wTangelicko-Reformowanego, ks. se­
nior Ryszard T renkler (augsb.) i 
Andrzej W ojtowicz (augsb.). W Oslo 
delegacja polska odbyła rozmowy z 
tam tejszym  biskupem, z p rzedstaw i­
cielami Narodowej Rady Kościołów, 
Rady do Spraw  Stosunków M iędzy­
kościelnych i Tow arzystwa B ib lij­
nego. Spotkała się też z m inistrem  
do spraw  kościelnych i nauczania, 
odwiedziła zakład diakonacki i In ­
sty tu t Badań Pokojowych. O statn ie­
go dnia pobytu wszyscy członkowie 
delegacji wygłosili kazania w  róż­
nych kościołach stolicy Norwegii. 
Delegacja polska rew izytow ała N or­
wegów, którzy odwiedzili Polskę 
w 1975.

9 Od 6 do 10 czerwca br. obrado­
w ała w Moskwie św iatow a konfe­
rencja działaczy religijnych na rzecz 
trw ałego pokoju, rozbrojenia i sp ra­
wiedliwości m iędzynarodowej.
Wzięło w niej udział 670 przedsta­
wicieli różnych wyznań chrześcijań­
skich, buddyzm u, hinduizm u, dżi- 
nizmu, sintoizm u, sikhizm u i ju ­
daizm u ze 107 krajów . Z Polski w 
obradach uczestniczyła 20-osobowa 
delegacja, a  wśród n ie j : ks. prof. 
dr W itold Benedyktowicz (met.), ks. 
bp Stanisław  Kowalski (mar.), ks. 
m etropolita Bazyli (praw.), ks. bp 
M aksym ilian Rode (pol. kat.), ks. 
prof. dr W oldemar G astpary 
(augsb.), ks. Zdzisław P aw lik  (bapt.), 
ks. bp Tadeusz M ajewski i ks. W ik­
tor Wysoczański (obaj poi. kat.). Po­
nadto w skład delegacji wchodzili 
przedstaw iciele grup katolickich 
„P ax”, ChSS, „Znak”, „C aritas” oraz 
reprezentant wspólnoty żydowskiej. 
Na zakończenie obrad w ydano dwa 
apele: jeden do rządów wszystkich 
państw , drugi — ,do przywódców i 
w iernych wszystkich religii św iata.

9  W XVII Niem ieckim Ew angelic­
kim K ongresie Kościelnym (Kir­
chentag, 8—12 VI) w Berlinie Za­
chodnim uczestniczyli: ks. bp Jan  
Niewieczerzał — zw ierzchnik Ko­
ścioła Ewangelicko-Reform owanego 
i ks. Ryszard T renkler — senior 
Diecezji W arszawskiej Kościoła E- 
wangelicko-Augsburskiego.

9 Pod przewodnictw em  ks. bp. A l­
brechta Schönherra przebyw ała w 
Polsce od 20 do 23 VI 5-osobowa 
delegacja Związku Kościołów E­

wangelickich z NRD. Odbyła ona 
rozmowy z ks. prof. W itoldem Be- 
nedyktowiczem — prezesem PR E 
i ks. bp. Jąnuszem  N arzyńskim , 
zw ierzchnikiem  Kościoła Ew ange­
licko-Augsburskiego. Miało też. 
m iejsce spotkanie z członkami P re ­
zydium PRE i działaczami. Gości z  
NRD przyjął w Urzędzie do Spraw  
W yznań min. Kazim ierz Kąkol i 
dyrektor Tadeusz Dusik, a także 
min. Janusz Wieczorek, przew odni­
czący Społecznego K om itetu Budo­
wy C entrum  Zdrow ia Dziecka. W  
czasie tego ostatniego spotkania de­
legacja z NRD oświadczyła, że za­
m iast zadeklarow anej uprzednio 
kw oty 500 tys. m arek przekazuje 
obecnie na budowę C entrum  1 200 
tys. m arek, tyle bowiem przyniosła 
dotychczasowa zbiórka przeprow a­
dzona w różnych zborach ew ange­
lickich. Min. W ieczorek podzięko­
w ał serdecznie za ten dar, który — 
jak  stw ierdził — jest jeszcze jed ­
nym przykładem  uznania, z jak im  
spotkała się idea budowy C entrum  
Zdrowia Dziecka. Delegacja zw ie­
dziła teren budowy Centrum  oraz. 
odbyła podróż na Mazury, gdzie 
odwiedziła zbory ewangelickie w  
Szczytnie, M rągowie i Nidzicy.

Z Z A G R A N I C Y

9 Sytuacja finansowa Św iatow ej 
Rady Kościołów, którą jeszcze 
przed rokiem  określano jako k ry ­
tyczną, uległa w ostatnim  czasie po­
prawie, gdyż Kościoły członkowskie 
podniosły w ydatnie wysokość skła­
dek. Dzięki tem u Insty tu t Ekum e­
niczny w Bossey k. Genewy, k tóre­
mu jeszcze przed rokiem  groziło 
zamknięcie z braku funduszów, m a  
otrzym ać dotację w wysokości pół­
tora miliona dolarów. Ponadto w y­
łoniła się możliwość realizow ania 
przez Radę dodatkowych progra­
mów. Jednakże nie zdołano dotąd 
zebrać pełnej sumy niezbędnej do 
przeprow adzenia dogłębnych stu ­
diów nad praw am i człowieka.

9  K om itet Wykonawczy Św iatow ej 
Rady Kościołów na niedaw nym  po­
siedzeniu w Genewie postanow ił 
przekazać trzem ruchom  wyzwoleń­
czym w Rodezji 85 tys. dolarów. 
Pieniądze przeznaczono na cele hu ­
m anitarne, m.in. na pomoc p raw ną 
dla uwięzionych Afrykanów. Komi­
tet W ykonawczy ŚRK zaapelow ał 
jednocześnie do rządu brytyjskiego, 
by nie rezygnował on z dążeń do 
pokojowego przekazania w ładzy
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czarnej większości. Ponadto zw ró­
cono się do wszystkich państw  z 
prośbą o ścisłe przestrzeganie sank­
cji gospodarczych wobec Rodezji, a 
Kościoły wezwano do udzielania 
poparcia „ludowi Zim babwe w je ­
go walce o sam ostanowienie i n ie­
zawisłość”.

#  P atria rcha ekum eniczny K on­
stantynopola, Dymitrios I, podziela 
często w ypow iadaną opinię, że w  
pracach Światowej Rady Kościołów 
w  niedostatecznym  stopniu u- 
względniana jest teologia. P a tr ia r­
cha uważa zarazem, że Kościół p ra ­
wosławny w inien bardziej zaanga­
żować się w ruchu ekum enicznym  
i że może wnieść duży w kład do 
dialogu międzywyznaniowego.
Zwłaszcza w spółpraca praw osław ­
nych w sztabie ŚRK w  Genewie m a 
— zdaniem Dymitriosa — przyczy­
nić się do tego, że teksty w ydaw ane 
przez Radę uwzględnią w  większym 
stopniu tradycję Kościoła praw o­
sławnego i u tracą swój jednostron­
ny protestancki charakter.

Q  Pojm ow anie Eucharystii i urzędu 
kościelnego było głównym tem atem  
posiedzenia wspólnej Komisji Św ia­
towej Federacji Luterańskiej i Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego, które 
odbyło się w połowie m arca br. w 
Paderbornie. Dokument o pojm o­
w aniu Komunii Świętej jest praw ie 
gotowy i można już przystąpić do 
redagowania jego ostatecznej w er­
sji. Z istniejącego projektu wynika, 
że lu teranie i katolicy osiągnęli 
zgodę w wielu wypowiedziach dog­
m atycznych na tem at Eucharystii, 
choć pewne punkty w ym agają jesz­
cze wyjaśnienia. Kom isja pragnie 
również dogłębnie zbadać stanow is­
ka obu Kościołów w kwestii u rzę­
du duchownego, ze szczególnym u- 
względnieniem urzędu biskupa. Do 
tego celu powołano dwie podkom i­
sje. Wyniki ich prac staną się za 
półtora roku przedm iotem  dyskusji 
w  całej Komisji.

Q  Kom itet Wykonawczy Świato­
wej Federacji Luterańskiej, który 
obradow ał w  Divonne (Francja), 
dużą wagę przywiązywał do dialogu 
z innymi wyznaniam i. Dokonując 
przeglądu dotychczasowych roz­
mów, przede wszystkim  z Kościo­
łem  reform owanym, anglikańskim  i 
rzym skokatolickim , kom itet stw ier­
dził, że w rozmowach tych zdołano 
zachować podstawowe przekonania 
luterańskie. Odnośnie do dialogu z 
Kościołem katolickim  stwierdzono,

że chodzi w nim  przede wszystkim 
o przezwyciężenie istniejących róż­
nic i w ypracow anie nowych poro­
zum ień. W Divonne podjęto uchw a­
ły o ożywieniu rozmów z innymi 
Kościołami oraz o przystąpienie do 
dialogu z prawosławnym i.

£  W miejscowości G allneukirchen 
(Austria) odbyła się zorganizowana 
przez K onferencję Kościołów Euro­
pejskich konsultacja na tem at: „Eu­
ropa po H elsinkach a regiony roz­
woju. Duchowe, m oralne i p rak ­
tyczne zadania naszych Kościołów”. 
W posiedzeniu uczestniczyło 60 
przedstaw icieli Kościołów z Europy 
wschodniej i zachodniej. Spotkanie 
było kontynuacją serii konferencji 
poświęconych realizacji aktu  koń­
cowego z Helsinek.

#  Ks. prof. d r W itold Benedykto- 
wicz, zw ierzchnik Kościoła Meto- 
dystycznego i prezes Polskiej Rady 
Ekum enicznej, współprzewodniczył 
naradzie grup roboczych Chrześci­
jańskiej K onferencji Pokojowej i 
K onferencji Kościołów Europej­
skich, k tóra odbyła się k. Wiednia, 
w dniach 23—26 m arca br. W od­
niesieniu do przyszłej konferencji 
w Belgradzie, dyskutowano nad za­
gadnieniem  współpracy pokojowej 
w Europie i następstw am i K onfe­
rencji w Helsinkach.

®  2G m arca zm arł w Bukareszcie 
zw ierzchnik Rum uńskiego Kościoła 
Prawosławnego, patriarcha Justy ­
nian (75), który funkcję tę piasto­
w ał od 1948. Przez cały ten czas 
sta ra ł się realizować w codziennym 
życiu kościelnym „apostolat spo­
łeczny”, polegający na dostosowaniu 
pracy Kościoła do w arunków  no­
wego typu społeczeństwa.

O  W wyniku ciężkiego trzęsienia 
ziemi, k tóre 4 m arca br. nawiedziło 
Rum unię, ucierpiało też wiele o- 
biektów  kościelnych. Z inform acji 
udzielonych przez P atria rchat R u­
m uńskiego Kościoła Prawosławnego 
wynika, że w poszczególnych epar- 
chiach k ra ju  uległo pełnem u lub 
częściowemu zniszczeniu kilkaset 
kościołów (w samej tylko eparchii 
B ukaresztu — 40 świątyń) i k ilka­
set plebanii. Trzęsienie ziemi dotk­
nęło szczgólnie dotkliwie Insty tu t 
Teologii w Bukareszcie, pod gruza­
mi którego zginęło kilku studentów  
teologii. Biskup Antoni z Ploesti, 
sekretarz Świętego Synodu, powie­
dział: „Poniesione straty  są wielkie. 
Teraz, jak  wszyscy obywatele n a ­

szego kraju , musimy zabrać się bez­
zwłocznie do odbudowy i reperacji 
zniszczeń. Członkowie naszego Ko­
ścioła uczestniczą w  dziele odbudo­
wy m iast i wsi, przem ysłu i gospo­
darki rolnej, do czego wezwaliśmy 
ich w  listach pasterskich”.

#  Prof. d r M aria Goncarzewicz, dy­
rektor C entrum  Zdrowia Dziecka i 
Andrzej Wojtowicz, k ierow nik W y­
działu K ontaktów  Zagranicznych i 
Prasy Polskiej Rady Ekum enicz­
nej przebywali w dniach 2)1—27 
m arca br. w  RFN, zaproszeni przez 
kierownictwo Pomocy Międzykoś­
cielnej Kościołów Ewangelickich. 
Celem ich pobytu było poznanie 
pracy Kościołów ewangelickich w  
dziedzinie służby zdrowia. Kościoły 
ewangelickie w RFN partycypują w  
budowie C entrum  Zdrowia Dziecka 
i przeznaczyły na ten cel pół m ilio­
na m arek, za które zakupiono apa­
ra tu rę  medyczną.

#  Z inicjatyw y Szwajcarskiego 
Związku Kościołów Ewangelickich 
i K onferencji Biskupów K atolickich 
Szwajcarii zwołana została do B er­
na (od 31 m arca do 3 kw ietnia) 
konsultacja poświęcona omówieniu 
etycznych aspektów  aktu  końcowe­
go K onferencji Bezpieczaństwa i 
W spółpracy w Europie. W naradzie 
wzięło udział ok. 30 teologów, poli­
tologów i praw ników , którzy rep re­
zentowali Kościoły szwajcarskie, 
Światową Radę Kościołów, Euro­
pejską K onferencję Biskupów K a­
tolickich oraz Kościoły z niektó­
rych krajów  europejskich. Z Polski 
obecny był Andrzej W ojtowicz, k ie­
row nik W ydziału K ontaktów  Zagra­
nicznych Polskiej Rady Ekum enicz­
nej. Inicjatyw a Kościołów szw ajcar­
skich m iała służyć propagow aniu 
dokum entów końcowych z H elsinek 
i wywołać dalsze refleksje nad ich 
konsekwencjam i etycznymi, zwłasz­
cza w dziedzinie p raw  człowieka.

&  W Lozannie odbyły się uroczys­
tości związane z 50-leciem I Św ia­
towej K onferencji Kościołów do 
Spraw  W iary i U stroju Kościoła. 
Na obchody przybyli czołowi przed­
stawiciele Światowej Rady Kościo­
łów i w atykańskiego Sekretariatu  
do Spraw  Jedności Chrześcijan. 
Jędrnym z /głównych referen tów  był 
światowej sławy teolog reform ow a­
ny, ks. prof. d r Jürgen  M oltm ann. 
Stw ierdził on w swoim w ystąpie­
niu, że „po 50 latach wspólnej p ra­
cy teologicznej trzeba powiedzieć

19



publicznie chrześcijaństw u i św ia­
tu, że nie m a już różnic dogmatycz­
nych, które uspraw iedliw iałyby roz­
łam y kościelne”. Gdy przed 50 laty  
powiadano, że „nauka dzieli — służ­
ba łączy”,, to dziś trzeba stwierdzić, 
że „teologia jednoczy — prak tyka 
i zwierzchność kościelna dzieli”. 
M oltm ann wyraził przekonanie, że 
rozwoju ruchu ekumenicznego nie 
da się już cofnąć: „Poza nam i zo­
sta ł znany krajobraz Kościołów po­
dzielonych pod względem w yzna­
niow ym ”.

#  Dr Donald Coiggan, arcybiskup 
C anterbury  i prym as W spólnoty 
Kościołów Anglikańskich,, pragnie 
naw iązania ściślejszej łączności 
między anglikan izmem i innym i 
w yznaniam i chrześcijańskim i. W 
tym  celu odbył wiosiną br. dłuższą 
podróż, której etapy wyznaczały 
w izyty u papieża Paw ła VI, p a tria r­
chy K onstantynopola Dymitniosa I 
i w siedzibie Światowej Rady Koś­
ciołów w Genewie. Arcybiskup 
C anterbury zapowiedział jednocześ­
nie, że jeszcze w  tym roku zam ie­
rza odwiedzić niektóre k ra je  Euro­
py wschodniej. Jego poprzednik, 
abp  M ichael Raimsey, złożył w  1974 
wizytę w NRD.

#  W miejscowości Cziang Mai 
(Tajlandia) odbyło się spotkanie 70 
teologów i świeckich z 40 krajów  
poświęcone dialogowi z przedstaw i­
cielami reliigii niechrześcijańskich. 
Organizatorem  był W ydział do 
Spraw  Dialogu Światowej Rady 
Kościołów. W trakcie obrad doszło 
do zbliżenia przeciw staw nych s ta ­
nowisk w kw estii prowadzenia d ia ­
logu.

#  Praw osław ni życzą sobie m o­
dyfikacji. stosunków ich Kościołów 
ze Światow ą Radą. M etropolita 
Chrysostomos, przewodniczący Wy­
działu Synodalnego P atria rchatu  do 
spraw  stosunków z innymi Kościo­
łam i oraz członek K om itetu W y­
konawczego ŚRK, oświadczył, że 
Kościoły praw osławne w inny „kon­
kretn ie i w tym  samym czasie dać 
w yraz życzeniu co do swego udzia­
łu w ruchu  ekum enicznym ”.

9  Sekretarz generalny Światowej 
Rady Kościołów, dr Filip Potter, 
w ypow iadając się na tem at ak tual­
nej sytuacji w ruchu ekum enicz­
nym stwierdził, że obojętność wo­
bec jedności Kościoła jest jedno­
znaczna z obojętnością wobec Chry­
stusa. Jedność Kościoła nie jest ty l­
ko celem wewnątrzkościelnym^ lecz 
dotyczy w szystkich ludzi. Dlatego 
zadaniem  chrześcijan jest niwelo-

z  P R A S Y
Możemy z przyjem nością odnoto­
wać fakt, że w 22 num erze pism a 
katolickiego „Gość niedzielny” z 
m a ja  br. ukazał się artykuł O. Ce­
lestyna ,Napiórkowskiego pt. „Jan 
K alw in i kalw inizm ”. A utor przed­
staw ia w sposób życzliwy, aczkol­
w iek nie pozbawiony pewnych nie­
ścisłości, sylw etkę reform atora, je ­
go poglądy i dzieła, a także daje 
szkic sytuacji Kościoła reform ow a­
nego w świecie i w  Polsce na prze­
strzeni wieków. W spomina o kon­
tak tach  K alw ina ,z Polską, o p ierw ­
szym polskim przekładzie Pism a 
świętego — Bibliii Brzeskiej, w y­
m ienia nazw iska wielu w ybitnych 
Polaków  ewangelików. Przytacza 
trzy fragm enty  pism  K alw ina św iad­
czące o głębi w iary i myśli religij- 
no-filozoficznej naszego reform ato­
ra, zatytułow ane: „Wielkość — m a­
łość człowieka”, ,„Dokąd my w łaś­
ciwie idziem y?” i „Soli Deo glo­
r ia ”.
W ymienić jednak  trzeba k ilka n ie­
ścisłości popełnionych przez Autora. 
Jan  ,Kalwin w praw dzie przygoto­
w yw ał się do stanu duchownego i 
korzystał z tzw. beneficium, ale 
księdzem katolickim  nigdy nie był. 
Dalej stw ierdza Autor, że („nazwano 
go epigonem reform acji”. Nie jest 
to określenie ścisłe, bo stosuje się 
je do naśladowców, twórców nie 
wnoszących .nic nowego, podejm u­
jących jedynie przebrzm iałe i n ie­
ak tualne idee, a  przecież sam O. 
Celestyn Napiórkowski pisze w na­
stępnym  akapicie, że K alw in p rze­
ją ł zasadnicze tezy luteranizm u, ale 
nie ograniczył się do ich powiela-
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wanie barier m iędzy biednym i i bo­
gatymi, rasami, płciam i i 'ludźmi
0 różnych przekonaniach politycz­
nych. Po tter powiedział: „W alka o 
rów noupraw nienie ras, spraw iedli­
wość społeczną i zrów nanie kobiet
1 mężczyzn w Kościele i społeczeń­
stw ie wiąże się jak  najściślej z dą­
żeniem do ustanow ienia jednego 
Kościoła, odnowionego na obraz i 
podobieństwo Boga”.

n ia”. Był w praw dzie o całe poko­
lenie młodszy od Lutra, ale jednak  
stw orzył ogromny ruch, niezależny 
od luteranizm u. Nie bardzo rozu­
miemy też stw ierdzenia, że K alw in 
„nie chciał słyszeć o Zw inglim ”. 
Przecież ,kiedy podjął dzieło refo r­
macji, zurysiki reform ator już daw ­
no nie jżył (1531), a obydwa ruchy, 
zuryski i genewski, połączyły się w 
jeden Kościół reform owany. Trze­
ba jeszcze sprostować, że Jan  Łas­
ki zakupił bibliotekę Erazm a z Rot­
terdam u a nie M elanchtona i że 
Sam uel Bogumił Linde był w yzna­
nia ewangelicko-augsburskiego, a 
nie reform owanego.

O. Celestyn Napiórkowski pow ta­
rza  jstale w ystępujący błąd, gdy p i­
sze, że „obecnie kalw inizm  w  Pol­
sce nosi oficjalną nazwę Kościoła 
Ewangelicko-Reform owanego w  
PR L”. S taw ianie znaku równości 
między kaliwinizmem a Kościołem 
ew angelicko-reform ow anym  .jest 
nieścisłe, a to z dwu powodów. Po 
pierwsze, ze względów zasadniczych 
nie stosujem y im ienia żadnego czło­
wieka, choćby najwybitniejszego, do 
określania Kościoła, którego jesteś­
my członkami. Po drugie, Kościół 
reform owany, jak  wyżej w spom nie­
liśmy, pow stał z połączenia ruchu 
zuryskiego, związanego ;z osobą U l­
richa Zwingliego, i genewskiego, 
którego głównym anim atorem  był 
Jan  Kalwin. Ponadto Kościół w Pol­
sce zaw iera w sobie p ierw iastek 
czeskobratersiki.

Mimo zrozum iałych pom yłek i n ie ­
ścisłości należy podkreślić obiektyw ­
ny, naw et życzliwy, ton artykułu, co 
jest zjaw iskiem  pozytywnym  acz 
•jeszcze nieczęsto spotykanym .
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